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przez

A R C Y B I S K U P A  K S .
Intronizacja ks. J u l ju s z a  D in d era  na 

arcy biskupstw o gnieźnieńsko-poznańkie, 
odbyła się w  Poznaniu 8 czerw ca r. b. 

A feapariiób  baedsto prunwlM ^nnhati " h y tą g
cznego zapału, ale z należy tein poszano­
w aniem  clla nowego arcybiskupa, zro­
dzonego w  W arm ii, a więc a v  ziemi 
polskiej, chociaż do połowy zniemczonej. 
N a uroczystość zebrało się 300 księży i 
500 obywateli w iejskich i m iejskich; na 
placu zaś tum skim , przed kościołem k a­
tedralnym  i naprzeciw  niego stojąym  
kościołem P. M aryi, był tłum  kilkunasto 
tysięczny i gęsto pomiędzy nim  było po­
licjantów.

Od katedry do pałacu arcybiskupskiego 
stały bractw a, cechy i różne korporacje 
z chorągw iam i.

P rałaci L ik o w s k i ,  książę E d m u n d  
R a d z iw i ł ł ,  F r iske ,  P o n iń s k i ,  S tab le w ­
's k i ,  H eb a n o w sk i ,  S z o łd r s k i  i A n d r z e -  
je w ic z  towarzyszyli arcybiskupow i Din- 
derow i w pochodzie od pałacu do kościoła 
P anny Maryi. Duchowieństwo i lud śpie­
wał psalm  K to  się w  op iekę  po d a  P a n u  
s w e m u .

W  kościele Panny Maryi przybrał się 
arcybiskup w  szaty pontifikalne, poczem 
orszak ruszył do katedry. U podwoi k a­
tedry pow itał nowego arcypasterza k a­
nonik D orszew ski  m ową, k tórą w szyst­
kich do głębi poruszył.

« W itam  Cię, mówił, najprzew ieleb- 
niejszy arcypasterzu, u stóp tej św iątyni, 
co przez lat 900 z górą patrzała na dobrą 
i złą dolę tej ziemi, co mieści w sobie 
popioły pierw szych dobrodziejów narodu 
i dobrodziejów w iary  naszej, księcia

Mieczysława i króla Chrobrego Bolesła­
w a, pod które) cienieni spoczęło w  k a ­
m iennych grobow cach tylu zacnych ksią­
żąt kościoła i sług bożych, co siły swe 
stargali na posłudze kościoła i ojczyzny.

« W itam y Cię w ciężkiej i twardej 
chwili, ale z ufnością w  sercu, że pod 
ojcowską opieką twoją zabliźnią się rany, 
ukoją cierpienia nasze. Może Ci, najprze- 
w ielebniejszy pasterzu,’wiele złego o nas 
powiedziano, lecz tak źle nie jest, bo, 
z.małeini,w vjatkam i ożyw ia nas w szyst- 
liicn najlepsza wola i najlepsza "cnęcó 
Bronim y w iary , bronim y języka, b ron i­
my tych tradycji i tego obyczaju, w  któ­
rych wzrośli,śmyi którym  do śm ierci w ier­
ni pozostaniemy. Marny nadzieję, że Pan 
Bóg pod twojem  kierow nictw em  ulży 
nam  w cierpieniach naszych, ale gdyby 
inaczej być miało, pójdziemy śmiało n a­
przód drogą krzyża, a na tej drodze, ty, 
ojcze i pasterzu, przewodniczyć nam  bę­
dziesz. i

Ks. Binder odpowiedział w  krótkich 
słowach po polsku, zapew niając ducho­
wieństwo i lud wierny, że mu wedle sił 
swoich .lądzie pasterzem  i ojcem.

Po odśpiewaniu Te D eu m ,  po doko­
naniu  alitu obedjencji, arcybiskup zasiadł 
na  wywyższeniu w środku chóry i tak 
m ówił do dyećezjan, w cale nie złym 
polskim językiem :

« Przybyłem do W as, najukochańsi 
dyecezjanie moi, w brew  oczekiwaniom 
i mimo woli mojej, posłuszny jedynie 
woli Bolej i rozkazom Nam iestnika 
Chrystusowego na ziemi, ho tej woli 
Bożej wszpscy słuchać m am y obowiązek. 
Przybyłem do W as jako w asz pasterz, 
nie przez ikno, lecz przez drzw i św ią­
tyni i mam nadzieję, że Bóg, który m a­
luczkie wywyższa a słabe mocnymi czyni, 
słabość moje wspierać będzie. Przybyłem 
do W as, uhy w  pomoc szanownego 
duchowieństwa, które m nie w pracy pa­
sterskiej poperac będzie, ufny w  mod-

litw y w asze, którym  się polecam. Mam 
nadzieję w  Bogu W szechm ocnym , :że 
głosu  m ego , j a k o  głosu pasterza  s ł u ­
chać będziecie, a m a m  n ie  ty lk o  praw o,  
ale i o b o w ią zek  żądać od W a s  tego 
■posłuszeństwa dla rozporządzeń i p r z e ­
stróg m o ich .  Pełnijm y wszyscy obowiąz­
ki stanu, powołania i zawodu naszego, 
oddajm y Bogu, co jest boskiego, cesa­
rzowi, co jest cesarskiego, a tak  najpew ­
niej dojdziem y do celu i przeznaczenia 
naszego. Dostojny mój poprzednik, który 
ula dobra" waszego poniósł najw iększą 
ofiarę rozłączenia się z W am i, których 
tak  gorąco ukochał i k tóry  wszędzie 
swoim jaśn ia ł tak pięknem i i szlachetne­
mu przym iotam i, poświęcił archidyecezje 
swoje w tym  miesiącu czerwcu opiece 
Najsłodszego Serca Jezusowego, Temu 
Najsłodszem u Sercu W as i siebie pole­
cam, w tem Najsłodszem Sercu Jezusa 
nadzieję i ufność pokładam. Niech będzie 
pochw alony Jezus Chrystus. »

Po tych słowach i po otrzym aniu bło­
gosławieństwo pasterskiego", odprowa­
dzono go do pałacu, gdzie m iał przem o­
wę do duchownych :

« W yście w spółpracow nikam i mymi, 
na W as też opierają się przeważnie n a­
dzieje moje w  zbaw ienny owoc pracy 
w  tej w innicy Pańskiej. W iem , że się do 
tej pracy ochoczo bierzecie, chociaż ta 
praca trudna, bo szeregi wasze wielce 
przerzedzone, ale' pam iętajcie, że pracu­
jecie dla zbaw ienia dusz, krw ią Zbawi­
ciela odkupionych i że dla dobra tych 
dusz wszystko, naw et życie, poświęcić 
w inniśm y. Przedewszystkiem  zaś przy­
świecajcie w iernym  waszym dobrym i 
przykładami. Luceat l u x  vestra coram  
h o m i n i b u s ! Niechaj świeci światłość 
wasza przed ludźmi, aby widzieli uczynki 
wasze dobre i chwalili Ojca naszego, 
który jest w niebiesiech. Mam w Bogu 
nadzieję, że nastaną lepsze czasy dla tej 
nieszczęśliwej archidyecezji, atoli, cokol-
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wiek nastąpi, czy złe, czy dobre, zawsze 
będziemy golowi poświęcić wszystko dla 
Chrystusa i dla doczesnego i wiecznego 
dobra braci naszych. »

Po pożegnaniu duchowieństwa, prze­
mówił do arcybiskupa Dindera sędziwy 
weteran z 1831 r. hr. Edward Poniń- 
ski z Wrześni, wyrażając mu uczucia 
czci i szacunku, jako dla arcypasterza 
przysłanego'z ramienia Ojca S.

Ńa to odrzekł arcybiskup: « Zbudo­
wany jestem, Szanowni Panowie, obja­
wami pobożności waszej a rozrzewniają 
mnie dowody przywiązania, jakie mi 
okazujecie w tak wielkiej zebrani li­
czbie. Mam nadzieję, że gdy za łaską 
Jego świętą bliżej się poznamy; tak samo 
jak mój doslojny poprzednik będę mógł 
powiedzieć o sobie: « Znam owce swoje 
i znają mnie moje. »

W  imieniu deputacji miasta Poznania 
przemawiał p. Zeyland, a po przedsta­
wieniu licznego grona oby wateli z miasta 
i kilkunastu włościan, skończyła się uro­
czystość.

Podaliśmy wszystkie przemówienia 
nowego arcybiskupa jako dokumenta.

Znać w nich każde słowo ważone.
Arcybiskup ks. Dinder był bardzo 

ostrożnym, nie powiedział więc nic ta­
kiego, coby się rządowi nie podobało i 
nic takiego, coby go wstrętnym Polakom 
czyniło.

Arcybiskup Ledóchowski przy objęciu 
rządów okazał się więcej rządowcem i 
więcej Prusakiem niż arcybiskup Dinder.

Był on tak dalece rządowym i pruskim 
arcybiskupem, żegdy Koło Polskie, ma­
jąc na czele swojego Prezesa Karol- 
Libelta, powitało go w Berlinie, arcybia 
skup Ledóchowski ośmielił się ganić po­
słów polskich za opozycję i radził, aby 
zawsze głosowali z rządem.

Karol Libelt odpowiedział mu, że arcy­
biskup nie zna rządu pruskiego, więc 
mu ufa; że rząd ten przejęty duchem lu- 
terańskiego prozelityzmu pogodziłby się 
z Polakami i nie germanizował nas, gdy­
byśmy zostali protestantami; że główną 
przyczyną i pobudką, dla której nas 
prześladuje, jest katolicyzm, o czem sam 
arcybiskup zapewno się wkrótce prze­
kona; oby tylko nie w więzieniu jak 
arcybiskup Dunin!

Libelt przepowiedział mu to, co się 
stało.

Urzędowo-pruski charakter Ledóchow- 
skiego pobudził jednego z najczystszych 
i najszlachetniej szych Polaków, Karola 
Ruprechta, do napisania artykułu o jego 
antipolskich rozporządzeniach a w któ­
rym także była przepowiednia strasznego 
zawodu i zarazem wskazane warunki 
konieczne do obudzenia zaufania dyece- 
zjan do swojego arcybiskupa.

Jeżeli więc arcybiskup Dinder chce, 
ażeby dyecezjanie byli mu posłuszni i 
jego rozporządzenia oraz przestrogi wy­
konywali, niechaj te rozporządzenia i 
przestrogi natchnione będą sercem oj- 
cowskiem, niechaj nie zwracają się prze­
ciwko językowi polskiemu i tradycji 
polskiej, niechaj bronią wiary, moralno­
ści, narodowości i praw wiernych.

Podkreśliliśmy z jego przemówienia 
te wyrazy, któremi skreślił obowiązek 
posłuszeństwa, dla tego, ażeby mu po­
wiedzieć, iż wtedy posłuszeństwo jest 
obowiązkiem, gdy władza przemawia 
zgodnie z wolą i prawem Boga.-

Arcybiskup, któryby się dopuścił ger- 
manizowania przez kościół, któryby był 
wykonawcą zaborczych planów rządu i 
służył mu za narzędzie dla narodobój- 
czej polityki, nie miałby prawa wymaga- • 
nia od Polaków i w ogóle katolików 
posłuszeństwa, taki arcybiskup, chociaż 
przez drzwi a nie przez okno jak złodziej 
wszedł do świątyni, byłby wilkiem prze­
branym w baranią skórę pasterza, prze­
ciwko któremu powstać byłoby obowiąz­
kiem.

Z wielką niecierpliwością wyczekuje­
my na dalsze wiadomości o zarządzie 
polskiemi dyecezjami przez arcybiskupa 
Dindera.

P R O T E S T  D" S Z U M U
P R E Z E S A  KOŁA POLSKIEGO W  B E R L IN IE

Potężni mało cenią protesta  słabych.
Mają jednak  protesta sw oją  ważność i zna­

czenie — mianowicie takie, że odbierają one 
ustawom i  rozporządzeniom rządów moc praw a  
obowiązującego sumienia.

Takie ustawy i prawa narzucone gw ałtem , 
wykonyw ane są o tyle, o ile poddani zm u­
szeni są w ykonywać je, nigdy jednak  nie 
b y w a ją  spełniane z dobrej woli. P ro test  w y ­
ciska na nich piętno gw ałtu  i zobowiązuje 
do oporu i ao neutralizowania d z i a ł a n i a  n a ­
rzuconego prawa.

P ro te s t  w ięc je s t  ważnym aktem nie tylko 
historycznego ale i praktycznego znaczenia.

Do liczby protestów jak ie  w  ciągu Dziejów 
polskiej niewoli w ydane zostały, przybył 
now y protest przeciwko uchwalonym przez  
sejm prusk i ustawom antipolskim  Bismarka. 
P ro tes t  ten został uroczyście w  tymże sejmie 
odczytany przez P rezesa  Koła Polskiego 
w  Berlinie D-ra Szam ana, patrjotę i ob y w a­
tela zasłużonego Ojczyźnie a krewaego wiel­
kiego Karola Libelta.

Kiedyś gdy się Fortuna  odwróci od po ­
tentatów, nadużywających swojej przemocy 
w celu niszczenia polskiego narodu, — p ro ­
test D-ra Szumana posłuży nam także jako 
dokument do porachunku z tyranami — nisz­
czycielami.

Odczytany był 5go czerw ca podczas o s ta t­
niej rozpraw y nad projektem  do p.mwa o no­
minowaniu przez państw o nauczycieli i n au ­
czycielek w  W ielk iem  K sięztw p P oznań-  
skiem i w P rusach  Zachodnich, odsuw ają -  
cem od szkoły w p ły w  rodzicov, gm iny  i 
kościoła.

Mowę i protest D-ra Szumam podajem y 
dosłownie :

« Mości P anow ie ! Niezamierjam b y n a j ­
mniej wchodzić ponownie w  msterjalny roz­
biór tego pro jek tu  ; wszystko, co w  tej m ie ­
rze o istocie rzeczy samej poviedziec było 
można, już  wypowiedziano, a moćby jeszcze 
na to lub owo można zwrócić iwagę, to k o ­
lega Dr. W in d th o rs t  już  przeć kilku dniami 
bardzo słusznie powiedzia ł .emi s ło w a m i :
« Uchwał z góry  powziętych *v tej izbie, n a ­
w et anioł zmienićby niezdohł. »

» Korzystam atoli ze sposobności, aby 
w szystkim  członkom tej Wysokiej Izby,

którzy w  tej ciężkiej walce nieodmawiali 
nam swej pomocy, wyrazić  w  imieniu tak 
mojein jak  i moich kolegów najgłębsze p o ­
dziękowanie.

» Mości P a n o w ie ! Nie byli to zaiste ostatni 
synowie narodu  niemieckiego, którzy w  tej 
walce stanęli po naszej stronie, a postępo­
wanie ich pozostanie zaiste chlubą narodu 
niemieckiego, dziękujemy im z całego serca. 
YY końcu mam obowiązek w  imieniu moich 
ziomków, tu obecnych, a sądzędakże w  im ie ­
niu całego narodu, a mianowicie tych, k tó ­
rzy nas tutnj przysłali,  abyśm y praw  ich 
bronili, złożyć deklarację, brzmiącą jak n a ­
stępuje :

» Grom adne wydalanie z P ru ss  Polaków,, 
nie będących poddanymi pruskimi, i stojący 
z tern w związku wniosek Achenbaoha, były 
początkiem system u rozporządzeń i p ro jek­
tów, który g łów nie  zwrócony je s t  przeciw 
narodowości polskiej ja k o  takiej. Środków 
tych nie uzasadniano ani p raw nem i zasa­
dami, ani też nieuniknioną koniecznością ; 
przeciwnie środki te sprzeciw iają się za sa ­
dom chrześc ijaństw a,hum anitaryzm u, praw ­
dziwej cywilizacji,  p raw u  natury, t r ak ta ­
tom międzynarodowym, jako też uroczystym 
do Zbioru praw  przyjętym przyrzeczeniom 
królewskim, niemniej dosłowneini b rzm ie­
niu i ja snem u rozumieniu konstytucji .

» W  imię tego humanitaryzmu, sp ra w ie ­
dliwości przyrodzonego i poręczonego p ra ­
wa, p rotestu jem y tutaj przeciw  tej ustawie 
jako  i wszelkim t. z. p raw om  antypolskim 
i oświadczamy, że stać będziemy z niezło­
mną stałością i wiernością przy  p raw ach  
boskich i ustaw ach, zagw arantow anych  trak­
tatami, które poręczają nam utrzymanie n a ­
rodowości ;

» że nikomu nie możemy i niechcemy p rzy­
znać praw a ograniczania i uszczuplania tych 
p raw  naszych w b re w  woli naszej ;

» i że,  o ile ten p ro jek t i wszystkie inne 
środki m ają  i mogą nadw erężyć te p raw a  
nasze, o tyle zdecydowani je s te śm y  stawiać 
im wszelki p raw em  dozwolony opór i nie 
pomijać niczego, coby do utrzymania, lub 
odzyskania tych p ra w  przyczynić się mogło.

» Ta nieszczęsna walka, w ywołana w b re w  
naszej woli bez wszelkiego słusznego po ­
w odu  i jedynie  nam narzucona, może tylko 
pociągnąć za sobą najw iększe  oburzenie i 
i zamącenie pokoju. Odpowiedzialność za te 
następstwa niechaj spadnie na tych, k tórzy  
tę w alkę bez potrzeby wywołali.

» W yrok , jaki wyda św ia t ucywilizowany 
a następnie h is to rja  o tern postępow aniu  i
0 stanowisku, jak ie  w obec niego zajęliśmy, 
nie wypadnie (o tern je s te śm y  sumiennie 
przekonani) na naszą niekorzyść. W  tej w alce
w y trw am y  usque ad finem. »

Chwała D -w i  Szumanowi, chw ała Kołu 
Polskiemu w  Berlinie, za ten pro test za ­
strzegający p raw a  narodu  polskiego.

Ażeby s łowa tego protestu były  w rogom  
zrozumiałe, s ta ra jm y się w alkę o jakiej 
w  nim je s t  m ow a z napierającym w  us ta ­
wach antipolskich germ anizm em , p rzep ro ­
wadzić z najlepszym dla nas skutkiem. 
Złączmy się więc w  nierozerwalną jedność
1 wspólneini siłami brońmy m ajątków  i n a ­
rodowości naszych.

Nie sprzedaw ajm y ziemi polskiej N iem ­
com, ale odkupujm y tę, którą nam wydarli.

Podnośm y rolnictwo, przemysł polski, rę ­
kodzieła polskie i handel polski. K upu jm y 
tylko u swoich kupców, za trudniajmy tylko 
swoich robotników.

Oszczędzajmy abyśm y mieli pieniądze na 
potrzeby narodu a zw łaszcza na Skarb po lsk i .

Uprawiajm y sztuki piękne, nauki i oświatę 
narodow ą.
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Każdy dom polski, każde towarzystwo 
polskie niechaj będzie szkołą polskiego j e ­
żyka.

Język ten jako najdroższy skarb zacho­
w u jm y  i rozszerzajmy.

Niedopuszczajmy aby szkoły w  obcych 
językach  zatrzymywały rozwój narodowości 
polskiej.

Moralność, w yrabianie charakterów , reli- 
g ia  — niechaj zajmie należne miejsce w pro­
gram ie  prac narodowych, niechaj nas w zm a­
cnia i prowadzi do tryumfu p raw a i praw dy, 
których sp raw a polska je s t  wcieleniem.

Każde słowo nasze ,  każdy krok nasz, 
Avszystko co robimy i przedsiębrać  zam ie­
rzam y niechaj będzie pro tes tem  przeciwko 
władzy niszczycielskiej najezdników i n ie-  
dopuszcza w ykonania narodobójczych p la ­
nów, ja k ie  wciąż ku ją  przeciwko nam P r u ­
sa cy  w  Berlinie i Moskale w  P e te rsb u rg u .

Zgoda, jedność, w zajem na miłość, w y ­
trw ałość  — a Bóg nam da zwycięztwo 1 -
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Zamknięcie polskich stowarzyszeń akademickich 
W  PRUSA.CH

U staw a o nominowaniu  nauczycieli i n a u ­
czycielek przez władze państw owe w W .  Ks. 
Poznańskiem  i w  P ru sach  Zachodnich, przy­
ję ta  przez izbę poselską, została także uch wa­
loną przez izbę panów  sejm u prusk iego  na 
posiedzeniu 8 czerw ca r. b.

P anow ie niemieccy są takiemi służalcami 
rządu pruskiego jak  w iększość izby posłów. 
P rz y jm u jąc  ustaw y ajjjipoiskie,. uchwalili 

H h n b ę  sw oją i hańbę Fruss .
Na posiedzeniu 8go czerwca mówił Jó ze f 

Kościelski, o którym już  w spominaliśm y kilka 
razy  z powodu rozpraw  nad projektami Bis- 
m arka .  Znany z talentu poetycznego autor 
kilku dram atów  i komedji,  Józef Kościelski 
okazał się niepospolitym parlamentarnym 
mówcą, z odw agą cywilną, w ypow iada ją ­
cym rządowi gorzkie prawdy.

W y s tęp u jąc  przeciwko wspom nianej w y ­
żej ustawie, potępił j ą  ze s tanow iska peda­
gogicznego, humanitarnego, etycznego i po­
litycznego. W y w o d y  polskiego posła napró- 
żno sta ra ł się zbić minister Gossler, w ierne  
echo B ism arkow ego dąsania i złości.

« Zarzuca rząd nam Polakom, mówił m ię­
dzy innemi Kościelski, dążności separyty- 
styczne, jak ie  m ogłyby istnieć chyba w  krai­
nie marzeń, które się j a k  sam twierdzi nie 
ziszczą a w  takim razie są całkowicie n ie ­
szkodliwe. Rząd daje używaniem siły i prze­
mocy w  naszych prowincjach codziennie 
niemal dowód, że nie po jm uje  n ase r jo  praw- 
ności ich posiadania. Jeżeli zestawimy bilans 
strat i zysków, które us taw y antipolskie nam 
przyniosły, lub jeszcze przynieść mają, to 
przychodzimy do tego rezultatu, że jako  P o ­
lacy mamy pod względem narodow ym  n ie ­
zaprzeczone zyski. P ow sta ła  nagle b u r z a . 
obudziła bowiem nas i naszą ludność z n ie­
bezpiecznego dla nas życia z dnia na dzień, 
dodała nam ochoty i odw agi do walki za to, 
co j e s t  dla nas najświętszem, w y rw a ła  nas 
z tego otumanienia, w  którem mało znani i 
szanowani pędziliśmy m arnie żywot i obu­
mieraliśmy, obudziła dla nas sym patje  nie- 
uprzedzonych m ężów i szlachetnej opinii 
w  Niemczech. Natomiast należy po przeci­

wnej stronie zapisać straty w dziedzinie 
ekonomicznej i socjalnej.

» Prosiliśmy zaw sze rządu , aby dzieci 
naszych nie ogłupiał.  Teraz prosimy w as : 
chrońcie nasze dzieci od moralnego upadku, 
nie pozwólcie za truw ać ich młodocianych 
dusz oddechem znikczemnienia, któremu ta 
ustaw a szeroko otwiera wrota. Jeżeli już  ta 
przewrotna i fałszywa metoda skazuje biedne 
dzieci na w egetow anie przez ca łeżyc iew  du ­
chowej prostracji,  to uszanujcie p rzyna j­
mniej ich czystość i nieskazitelność ! P rz y ­
znaliście niedawno 100 milionów na cele 
kolonizacyjne. Mojem zdaniem powinniście 
przyznać rządowi drugi fundusz stumiliono- 
wy, aby mógł przyjąć opiekę nad milionami 
dzieci, z których przewrotne experymenta 
na polu szkolnem w ytw orzą  moralne i inte­
lektualne kaleki.

» Niemiecka nauka w  polskich szkołach 
ludowych, czyni ję zy k  niemiecki narzędziem 
tortury, zamiast czynić go dobrodziejstwem. 
Skarżąc się na ciągle zmniejszającą się zna­
jomość języka niemieckiego u polskich r e ­
krutów, sami najostrzej osądzacie obecny 
system. Jakże inaczej było dawniej.  My P o ­
lacy starszej generacji  wdzięczni jes teśm y 
naszym nauczycielom, którzy nie kazali nam 
bębnić języka niemieckiego, ale z miłością 
bez przym usu w prow adzali  nas w znajomość 
tego dziwnie jędrnego i dźwięcznego j ę z y ­
ka, który każdą myśl wyrażać umie ściśle, 
każde uczucie tkliwie. Braliśmy udział w  bo­
gatych skarbach niemieckiej li teratury. Par­
nas Getego i Szyłlera był nam tak znanym 
ja k  polski.

» Jeżeli R ossja  szarpie własne ciało i sza­
leje przeciw  Polakom, to można to w y tłu m a­
czyć względami na przyszłość (?), ale zkądże 
przychodzą P ru sy  do tego, aby gnębić n a ­
ród, należący do tej samej co Niemcy kul- 
turnej g rupy  zachodu, naród, który kiedyś 
w nieuchronnej olbrzymiej walce wschodu 
z zachodem, rozstrzygającą odegra  ro lę?  
Niechaj zrozumie kto może?

a Pamiętajcie panowie na odpowiedzial­
ność w  obec waszych potomków. Nie dopro­
wadzajc ie  do tego, by późniejsze pokolenia 
powiedzieć musiały : Biada nam , żeśmy ich 
w n u k a m i! »

Niestety ! doprowadzili do tego, że za dzi­
siejszych pruskich Niemców wstydzić się 
będą potomni i wyrzekać, że się porodzili ich 
wnukami, bo za takie zbrodnie, jak ich  się 
p ruscy  Niemcy w  wspólce z Moskalami d o ­
puszczają na naszym narodzie, przychodzi 
zaw sze surowa kara.

P o  Kościelskim przemawiał również w y ­
m ownie i przekonywająco Marceli hr. Ż ó ł­
tow ski, ale i jego  głos nie poruszy ł pruskich 
panów, obracających się ja k  lokaje na  sk i­
nienie Bismarka.

Na posiedzeniu tejże izby panów  12go 
czerwca przy rozprawach nad dodatkowym 
kredytem  na cele szkolne germ anizacyjne, 
zabrał głos wielce um iarkow any i z ce sa ­
rzem W ilhelmem blizko spokrewniony książę 
F erdynand R adziw iłł. Zarzucił rządowi b ru ­
talność, ślepą nienawiść i fałszywe p rzed­
stawienie istniejących s tosunków. Ludność 
polska, rzekł słusznie, uważać może n a j ­
w yższych urzędników za śmiertelnych w ro ­
gów  swoich. Książe mówił także o n a jn o w ­
szym gwałcie rządu pruskiego, do którego 
inicjatywy przyznał się obłudny i lichy czło­
w iek oraz minister Gossler, to je s t  do Zaka­
zania wszystkich s towarzyszeń młodzieży 
polskiej uczącej się w  uniw ersy te tach  p r u ­
skich.

R adziwiłł  surowo skry tykow ał pozycją 
dodatkowego etatu, żądającą 100,000 m arek

na stypendjn dla niemieckich akadem ików  
z prowincji polskich, którychby później użyć 
można do zarządu temi prowincjami. Je s t  
w  tej pozycji, mówił książę, cały polityczny 
program at na przyszłość, że tylko niemieccy 
urzędnicy m ają  rządzić przeważnie polską 
ludnością.

Rządowi nie dość jednak  na tem jeszcze,* 
że nie chce wziąć w  opiekę duchowej cyw i­
lizacji polskiej ludności,  pragnie on p rzy­
tłumić polskie stowarzyszenia, które p o w ­
stały z prywatnej polskiej inicjatywy, a 
które niezamożnym młodzieńcom dostarczyć 
miały możność kształcenia się. Rządowi te 
s towarzyszenia niepodobają się, a p rze k rę ­
ciwszy istniejące stosunki, p ragnie  w m ów ić,  
że za temi stowarzyszeniami k ry je  się p o ­
lityczna agitacja.

Gharakterystycznem je s t  pozamykanie pol­
skich czytelni akademickich, z których w łaś ­
nie, w iem  o tem z w łasnego przykładu, 
wszelka polityka wykluczoną została, które 
działają ja w n ie  i legalnie, i które miały j e ­
dynie cel naukow y. Taki zakaz rządowy po­
pchnąć może młodzież do uciekania się na 
drogi nielegalne. Ludność polska niestety ! 
zamiast ojcowskiej opieki, zna jdu je  w  rzą ­
dzie sw ego śmiertelnego w roga , a to nie 
może się przyczynić do pomyślnego rozw i­
nięcia się stosunków  w  k rą ju j

Na tę poważną i g run tow ną m owę księcia 
Radziwiłła, wypowiedzianą spokojnie, o d ­
powiedział m inister Gossler. Niepodajemy 
je g o  m ow y, był bowiem tak bezwstydnym , 
że dowodził, iż rząd pruski je s t  dobroczyńcą 
polskiej ludności i kazał być wdzięcznym za 
tortury, na jak ich  rozciągnął polską naro ­
dowość. Następnie m inister kłamał, za rzu­
cając stowarzyszeniom polskim akadem ic­
kim polityczne agitacje  i hurrandum  pans la -  
wizm ! Przy  tem wszystkiem groził jeszcze, 
że może czas przyjdzie, w  którym « nie- 
przyjaźń śmiertelna » i «b ru ta l izm » rządu 
w po lsk ich  prowincjach odegrają swoją rolę.

Mowa Gosslera nadała prześladow aniu  
Po laków  ju ż  bardzo wybitną cechę walki 
plemiennej, odrębność bow iem  naszą p rzy­
taczał za powód nieprzyjaznego rządu po ­
stępowania. Germanizm stacza z plemieniem 
słowiańskiem nanaszej ziemi stanowczy bój.

Zakaz stowarzyszeń akademickich był j e ­
dnym z najniefortunniejszych pomysłów 
Gosslera.

Gdzie istnieją stowarzyszenia jaw ne ,  tam 
istnieje zarazem rękojmia publicznego po ­
koju. Rząd powinien z historji wiedzieć, że 
zamykanie stow arzyszeń akademickich, p ę ­
dziło zawsze młodzież do ta jem nych spisków 
i związków, które s tawały  się rzeczywistą 
potrzebą a działają zawsze energiczniej i 
dzielniej niż s towarzyszenia jaw ne .

Zakaz ministra Gosslera otworzył na nowo 
perjod ta jem nych stowarzyszeń, który zda­
w ał się być pod rządem prusk im  na zawsze 
zamkniętym.

Rząd pruski nie może uporać się z soc ja­
listami niemieckimi, głównie dla tego, że 
n i e m a  możności rozbicia-tajemnej ich o r -  

anizacj i o b e c n i e ,  pchany ku własnej zgu- 
ie niewidzialną ręką historycznego prze­

znaczenia, usiłuje polską młodzież zmusić 
do podobnej ale patrjotycznej organizacji, 
czyniąc prace nad własnem wykształceniem, 
nad językiem, literaturą i h is to rją  polską, 
nad wzajemnem, b ratersk iem  w sparciem  i 
uszlachetnieniem przez wyższą m oralność i 
patrjotyzm — jedyn ie  możebną w  tajnych 
stowarzyszeniach i związkach.
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K raków , 1 2  czerwca 1 8 8 6  r.
Dnia 8 c ze rw c a  1886 odbył się w  K ra k o ­

w ie  jub i leusz  2 5 - le tn ieg o  is tnienia  T ow a­
rzy s tw a  w za jem n ych  ubezpieczeń. Rozpoczął 
s ię n a b o ż e ń s tw e m  w  koście le  ś w .  FTorjana 
na  K lep a rz u ,  poczem  b isk up  D u n a je w sk i  po ­
św ięc i ł  n o w o  w y b u d o w a n ą  sa lę  pos iedzeń  
w  p ię k n y m  g m ac h u  T o w a r z y s tw a ,  k tó re  n a ­
leży do najlep ie j  a d m in is t ro w a n y c h  tego ro ­
d za ju  in s ty tuc ji  w  E u ro p ie .

N iep rzy jac ie le  i p e ssy m iśc i  tw ie rd zą  o n ie ­
udolności  P o la k ó w  do p ro w a d z e n ia  e k o n o ­
m icznych  to w a rz y s tw .

J e s t  to fałsz, k tó ry  św ie tn ie  zb i ja ją  T o ­
w arzystw o  kredytow e ziem skie  w  K ró le s tw ie  
P o ls k ie m  i T o w a r z y s tw o  ubezpieczeń  k r a ­
k o w sk ie .

T o w a r z y s tw o  k re d y to w e  z iem sk ie  je s t  
w z o r o w e m  i lepiej od n iego  a d m in i s t r o w a ­
neg o  nie m a  na  ca ły m  św iec ie .

R ó w n ie ż  d o b rze  p ro w ad zo n e  j e s t  T ow a­
rzystw o  kredytow e ziem skie w  Galicji  z s i e ­
dzibą  g łó w n ą  w e  L w o w ie .

Tow arzystw o  kredytow e ziem skie w  Poznari- 
sk ie m  ( tak  z w a n a  L andszafta )  było także 
znakom ic ie  a d m in is t ro w a n e m  p rzez  P o l a ­
k ó w .  N o w o u t w o r z o n e  m a  ju ż  u rz ę d n ik ó w  
n iem ieck ich  i z d a w n e m  T ow . lu e d y to w e m  
z iem sk iem  w  P o z n a n iu ,  co do po rząd k u ,  ład u  
i su m ienn ośc i  a d m in is t rac j i  p o ró w n a ć  się 
n ie  da je .

Ale, w ra c a m y  do ju b i le u s z u  w  K ra k o w ie .
U ro czys te  p o s ied zen ie  ju b i le u s z o w e  z a ­

g a i ł  p rezes  R a d y  N adzorcze j S ta n is ła w  S ta ­
rom iejski, p oczem  J ó ze f M ęciński odczy ta ł  
sp ra w o z d a n ie  R a d y  N adzo rcze j  z 2 5 - le tn ie j  
dz ia ła lnośc i T o w a r z y s tw a  U bezp ieczeń .

D yp lo m y  u znan ia  od R a d y  N adzorczej 
o trzym ali  P io tr  Gross, Jakób  W ik to r , F r a n ­
ciszek J a s iń sk i i H e n ry k  K ieszkow ski d y r e k ­
tor T o w a rz y s tw a ,  j a k o  ci, k tórzy  od sam eg o  
założen ia  tej in s ty tu c j i  byli w  niej czynni.

P rz em a w ia l i  p rz e d s ta w ic ie le  ró żn y ch  in ­
s ty tu c j i  i k o rp o rac j i ,  w  k o ń c u  zaś H e n ry k  
K ie szk o w sk i ,  k tó ry  od  la t  25 j e s t  d y re k to ­
r e m  i n a jw ięce j  p rzy czyn i ł  s ię  do św ie tn ego  
ro zw in ięc ia  T o w a r z y s tw a .

W ie c z o re m  byl ob iad  s k ła d k o w y  na S tr z e l­
n icy .

Z jazd b y ł  b a rd zo  liczny. O b ecny m i byli 
n am ie s tn ik  F ilip  Z a lesk i, m a rsz a łe k  s e jm u  
M iko ła j Z yb lik iew ic z , a rc y b i sk u p  o rm iań sk i  
ze L w o w a  ks. Isakow icz, b is k u p  k ra k o w s k i  
ks .  D u n a jew sk i, b isk u p  w y g n a n ie c  k s .  K ra­
s iń sk i, książę A d a m  Sapieha , K azim ierz  h r .  
B adeni, ks iążę  W ind ischgrae tz  j e n e r a ł  k o ­
m e n d a n t  w o jsk  a u s t r ja c k ic h  w  K ra k o w ie ,  
D r. J ó z e f  M ajer, p re ze s  A k adem ii  U m ie j ę t ­
ności,  Z y g m u n t Dembowski, S ta n is ła w  T o la -  
nows/ci, A r tu r  h r .  P o to ck i i w ie lu  in n ych  d o ­
s to jn ik ó w  au to no m iczn ych  lub  u rz ę d o w y c h .

O p is  d o k ład n y  obch od u , ja k o  też w y licze ­
nie w sz y s tk ie g o  d o b re g o ,  ja k ie  Tow. ubez­
pieczeń krakow skie  z rob i ło ,  z a ją łb y z b y t  w iele  
m ie jsca  w  w a s z e m  p iśm ie .

W s p o m n ie ć  je d n a k  m u szę ,  że w ła śc iw y m  
za łożyc ie lem  tego  T o w a r z y s tw a  j e s t  n ie ­
żyjący  ju ż  p a t r jo ta  F ranciszek Trzecicshi. 
C zte rnaśc ie  la t s t a ra ł  się u r z ą d u  o p o z w o ­
lenie na za łożenie  T o w a r z y s tw a  ubezp ieczeń .  
R ząd  a us t r jack i ,  k tó ry  z nam i w te d y  tak p o ­
s tęp o w a ł  j a k  obecnie  rząd y  prusk i  i m o s k ie w ­
ski, odm aw ia ł .  Inny b y łb y  zw ą tp i ł  i po rzuc i ł  
p ro jek t .  W y t r w a ło ś ć  atoli T rzec ie sk iego  
zw ycięży ła  i oto dzisiaj k ra j  m a  boga te  T o ­
w a rz y s tw o ,  lctóte zbaw ien ny  w p ły w  w y ­
w ie ra  na je g o  ekonom iczne s tosunki.

Z a rzu ca ją  nam  b rak  w y t r w a ł o ś c i ! F a łs z y ­
w y  zarzu t .  T o w .  u b ezp ieczeń  j e s t  d o w o d e m , 
że um iem y  b yć  w y trw a ły m i .

Z p rz e m ó w ie ń  i to as tów  po d n o s im y  tylko 
d w a  : o d ezw a n ie  s ię  A r tu r a  h r .  Potockiego  i 
o d p o w ie d ź  j e n e r a ła  ks ięc ia  W indischgraetza  
k o m e n d a n ta  Igo  k o rp u s u  w o js k  a u s t r j a c ­
k ich ,  — były  bo w iem  m an i fe s tac jam i  p o li­
tyczn em u

H r .  P o to ck i z K rzeszo w ic  p ro sząc  z g r o ­
m adzo n y c h  ażeby  ze w z g lę d u  na d o s to jn e g o  
g ośc ia  n iez n ą jąceg o  dobrze  naszeg o  ję zy k a ,  
po zw olono  m u  do niego p rz e m ó w ić  po n ie ­
m iecku ,  rz e k ł  w  tym ję z y k u  to s ło w a  :

« J .  O. K s iąż e !  Mieliśmy zaszczyt z ap ro s ić  
W .  Ks. Mość ja k o  k o m e n d e ru ją c e g o  j e n e ­
ra ła  i p rz ed s taw ic ie la  a rm ii  c e sa r sk ie j  do 
w zięc ia  udz ia łu  w  u ro c zy s ty m  obchod z ie  
d w u d z ies to p ięc io le tn ieg o  is tn ien ia  n a szeg o  
T o w a r z y s tw a .  In s ty tuc ja  ta o p a r ta  na w z a ­
je m n o śc i ,  zesp a la jąc a  p race  i s i ły  k r a jo w e ,  
j e s t  b lizk im  i w  śc is łym  zw ią zk u  z ro z w o je m  
au tonom ii ,  k tó re j  z a rów no  z innym i k ra ja m i  
k o ro n n y m i z woli i ła sk i  N a jm i ło ś c iw sz e g o  
m o n a rch y  u ż y w a m y .  A czem  w ięcej a u tono - 
m ja  k ra jó w  się ro zw ija  i doskonali, tem  b a r­
d zie j rozrasta obowiązek szanow ania  tego, co 
je s t  w spólną  w łasnością, w spólną po tęgą  i 
ta rczą  ca łe j m onarchii. P rzedstaw ic ie le  k ra ju  
naszego w  R adzie  P aństw a  p rzy  każde j s p o ­
sobności s tw ierd za li to za p a tryw a n ie  słow em  
i czynem , ilekroć chodziło o pom yślność  i ro z ­
w ój cesarskiej arm ii. A rm ia  ta  n a w za jem  od­
czuw ając  niezaw odnie p rzychy lność  naszego  
k ra ju  sk łada  nam  cenne dow ody p r z y ja zn e j  
dobrej w oli. T w o ja  d o s to jn y  je n e r a le  o b e c ­
no ść  tu taj m iędzy  nam i,  j e s t  ś w ie ż y m  tego  
d o w o d e m . Sądzę , że d am  w y ra z  o g ó ln em u  
uczuc iu ,  w zn osząc  kielich  na  cześć i p o ­
m y ś ln ość  ce sa r sk ie j  a rm ii  w  T w o je  do s to jne  
rę c e  ! N iech  ży je  g łó w n o d o w o d z ą c y  p i e r w ­
szego  k o rp u s u  J .  O. ks .  L u d w ik  W in d i s c h -  
g ra e tz  ! »

N a to k o m e n d e ru ją c y  je n e r a ł  ks iążę  1 IYn- 
dischgraetz posvstal n a ty ch m ia s t  i o d p o w ie ­
dz ia ł  po n iem ieck u  :

« Ż a łu ję  p a n o w ie ,  że nie w ła d a m .d o s ta ­
teczn ie  języ k iem  po lsk im , ale mimo to w iem , 
że p an o w ie  m nie  z ro zum ie ją ,  gdyż to, co 
sob ie  pozw o lę  tu ta j  pow iedz ieć ,  pochodzi 
tak  sam o  z m eg o  se rc a ,  j a k  j e s t  o d d a w n a  
w  w a sz e m  se rc u  w y p isa n e .  D zięku ję  s z a n o ­
w n e m u  p rzy jac ie lo w i  m o je m u  p. lir.  P o ­
to ck iem u  za p rz y ja z n e  w y ra z y ,  z jak iem i do 
m n ie  się zw róc i ł ,  szczegó ln ie  zaś za s łow a, 
j a k i e  w y p o w ied z ia ł  do mnie, jak o  k o m e n ­
d an ta  Ig o  k o rp u s u .  P o w o ła n y  w  czasach p o ­
ko ju ,  b rac i  i s y n ó w  w a sz y c h ,  młodzież tego 
k r a j u  ksz ta łc ić  do p o tr z e b y  b o jo w e j ,  będę 
m ia ł zaszczy t, g d y  ta k  rozkaże wola JV. P ana  
w  groźne j chw ili prow adzić  tę m łodzież na  
n ieprzy jacie la . To też po zw a lan i  sob ie  z a ­
w e z w a ć  pan ó w  do w y p ic ia  na cześć pośw ię­
cenia i  w aleczności tych , co w  te j ch w ili nie  
służą  w  a rm ii c zyn n e j, co należąc do rezerw y, 
czy do obrony k ra jo w e j, czy  do pospolitego 
ruszenia, będą k iedyś po w o ła n iw a lczyć  w spól­
nie. z nam i. Jeże l i  k ied y ś  N. P an  raczy  n a s  
do b ron i  po w o łać ,  to liczę na  to i je s te m  
o tem  p rzek o n a n y ,  że bracia i synow ie ivasi, 
panow ie, okażą w orężnej p o trz ib ie  to samo  
bohaterstwo, którego w asi ojcow iei praojcow ie  
w śród ca łych  w ieków  ty lokro tn ie  z ło ży li d o ­
w ody. »

O ba te to as ta  p rz e d ru k o w a ła  u rz ę d o w a  
W iener Z e itu n g  i po d n io s ła  przez to ich z n a ­
czenie ,  tem  w y m o w n ie js z e ,  ż e o w e  w o j s k o ­
w y c h  sfer zau fan ie  dn Po laków  i p o w o łan ie  
s ię  na  ich b o h a te r s tw o ,  zostało  w y p o w i e ­
dz iane  w  czasie  n a jn ie g o d z iw sz e g o  p rz e ś la ­
d o w a n ia  i znęcan ia  się n a d  n a ro dem  p o lsk im  
w  zab o rac h  p ru s k im  i m o s k ie w sk im .

Nie p rz y w ią z u je m y  w  ogó le  w ie lk ie j  w a g i  
do p rz e m ó w ie ń  to a s to w y ch ,  chociaż  p r z y ­
zn a je m y ,  że są  okoliczności,  k tó r e  n a d a ją  
im p e w n ą  don ios łość .

T ru d n o  też o d m ó w ić  don ios łośc i  to as tow i 
h r .  P o to c k ie g o .  B yło  to b a rd zo  ro z u m n ą  
rzeczą  w y p o w ie d z e n ie ,  że a u to n o m ja  k r a ­
jó w  nie j e s t  p r z e c iw n ą  w sp ó ln e j  arm ii  ; że 
P o lacy  u w a ż a ją  w s p ó ln ą  a rm ię  j a k o  osłonę  
au tonom ii .

P o g lą d  lir. P o to ck ieg o  j e s t  ogó lnym  w G a­
licji bo zg o d n y  z rz e c z y w is ty m  s tan em , leez 
podn ies ien ie  go w  tej chw ili było  p ra w ie  
czynem  poli tycznym , bo po trzebnern  w obec 
zw ła szcz a  w y p a d k ó w  w  B u d a -P e s z c ie ,  gdzie  
p o w s ta ły  ro z ru c h y  z p o w o d u  u w ie ń c z e n ia  
p rzez j e n e r a ła  J a ń s k ie g o  (nie P o lak )  p o m n i­
ka, j a k i  w  czasach  re a k c j i  i p r z e ś la d o w a n ia  
W ę g r ó w  rząd  a u s t r ja c k i  w zn iós ł  j e n e r a ło w i  
H ieulze. W ia d o m o ,  żo ten j e n e r a ł  d ługo  i 
w aleczn ie  na czele  za łog i a u s t r ja c k ie j  b ron ił  
fo r tecy  w  Budzie ,  p rz e c iw k o  w o js k o m  w ę ­
g ie rsk im . W ę g r z y  dop ie ro  po śm ie rc i  D ion­
izego zdobyli  fo r tecę  ( l 8 i fJj . J e n e r a ł  J a n s k y  
postąp ił  n ie tak to w n ie ,  b u d zą c  p rzez  sw ó j  
w ien iec  w s p o m n ie n ia ,  k tó re  s e r c e  k ażd eg o  
W ę g r a  p o ru s z a ją  p rze c iw k o  A u s lr j i .

Młodzież z rob i ła  k o n t rd e m o n s t ra c ją ,  k tó ­
rą  u z n a je m y  ja k o  n a s tę p s tw o  sz lache tny ch  
uczuć, — lecz z tej k o n t rd e m o n s t ra c j i  w y ­
w iązały  s ię  z a w ic h rz e n ia  n iebezp ieczno  bo 
k o m p ro m i tu ją c e  p o tęg ę  A u s t r o -W ę g ie r  p rzez 
to m ian o w ic ie ,  że z w ró c i ły  s ię  p rz e c iw k o  
w sp ó ln e j  a rm ii .  W s k u t e k  tych d e m o n s tra c j i  
w  rządzie  w o js k o w y m  p rz e ja w ia ć  s ię  p o ­
częło p rze ko nan ie ,  że sam o rz ą d  k ra jó w  je s t  
d la p a ń s tw a  n iebezp ieczny ,  sko ro  rozbić  u s i ­
łu je  p o d p o rę  p a ń s tw a ,  to j e s t  w ie lk ą ,  w s p ó l ­
ną  a rm ię ,

W  ob ec  tego d o b rze  się sta ło ,  że P o lacy  
p o chw yc il i  p ie r w s z ą  n ad a rz a ją c ą  s ię  sp o s o ­
b no ść  do po w ied ze n ia ,  iż sam o rz ąd  nie w y ­
m a g a  zn ies ien ia  a rm ii ,  że w ięc  n i e j e s t  p r z e ­
c iw n y m  p o tędze  i j e d n o ś c i  p ań s tw a .

T o as t  księcia  W in d i s c h g ra e tz a  s ięg a ł  d a ­
lej w  p rzyszłość , bo m ów ił o p rzysz łym  boju  
i S tw ierdz i ł  w z a je m n e  zau fan ie  P o la k ó w  i 
k ie ro w n ic tw o  arm ii .

G d yb y  to p rz e k o n a n ie ,  k tó re  o b ja w ił  ks. 
W in d i s c h g ra e tz ,  s ta ło  s ię  w ięce j ogo ln em  
w  s fe ra ch  k ie ru ją c y c h  a rm ią ,  w y sz ło b y  to 
na  pożytek  n ie ty lko  nasz  ale i A u s tr j i .

N ależa łoby  tylko z e rw a ć  zup e łn ie  z t r a ­
d yc ją  m e te rn ic h o w s k ą  i P o la k ó w  p o w o ły ­
w ać  do n a jw y ż sz y c h  g od no śc i  w o js k o w y c h  
i j a k  n a jw ięce j  P o la k ó w  za n o m in o w a ć  ofi­
c e ram i i podoficeram i. A rm ia  a u s t r j a c k a o d ­
n o w iłab y  się p rzez  po lsk i  p ie rw ia s te k .

G enewa, 8  czerw ca 1 8 8 6 .

S zan o w n y  R e d a k t o r z e !
A u to r  w s tę p n e g o  a r ty k u łu  K u rje ra  P o l­

skiego (z dn ia  Ig o  cze rw c a  r. b .) poci t y t u ­
łem  « S tra szn a  P ró b a ,  » po rz e w n e m  u bo le ­
w a n iu  nad  o puszczen iem , w  ja k ie m  O jciec 
Ś w ię ty  i ka to l icy  n iem ieccy  zos taw il i  b raci 
n a szych  w  P o z n a ń sk ie m  i w  P ru s a c h ,  p o ­
c iesza nas  zap ow ied z ią  że « P a p ież  p o w ró c i  
» do w ie rn y c h  i ka to l icy  n iem ieccy  do d a -  
» w n y c h  s p r z y m ie rz e ń c ó w .  »

«  W szystko  to  być m oże,
<■ Jed n a k ż e  j a  to  m iędzy  b a jk i  w łożę. »

P o b o ż n a  M ar ja  T e re sa ,  p rz e ję ta  litością 
n ad  lo se m  sw y c h  w s p ó łw y z n a w c ó w  p o l­
sk ich ,  podobno  p łak a ła  k iedy  je j  podano  
p ió ro  do po d p isan ia  podz ia łu  P o l s k i ; p o d ­
p isa ła  w ie c  ten ak t  m iłośc i ch rze śc i ja ń sk ie j  
i p rzy ję ła  k i lka  m i l io n ó w  ka to l ik ó w  pod sw ą  
o p iek ę  m a c ie rz y ń s k ą .  Je j  apo s to lscy  n a ­
s tępcy ,  oraz  iclt ka to l iccy  m in is t ro w ie  i rząd -
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oy da l i  sw y in  w s p ó łw y z n a w c o m  polskim  
tyl e d o w o d ó w  b ra te r sk ie j  m iłośc i,  z w ł a s z ­
cza w  184G r. żo is to tn ie  s e rc e  sip rozczu la  
czy ta jąc  dz ie je  G alicji  od p ie rw szeg o  ro z ­
b ić  ru  P o lsk i  do 1866 r.

P a p ie ż  G rzeg o rz  X V I,  także p o w o d o w a n y  
m iłośc ią  o jc o w s k ą .k u  P o lako m  z g ro m ił  d u ­
c h o w ie ń s tw o  nasze  za p o rw an ie  s ię  do ob ro  - 
ny  O jczyzn y  p rzec i v  nasze m u  p r a w n e m u  (?) 
m o n a r sz e .

B i s m a r k  p ro te s ta n t ,  p rzez  sy m p a t ją  dla 
s w y c h  w sp ó łw y z n a w c ó w ,  z a g a rn ą ł  nie tylko 
H o l s z t y n  ale część  D u ń sk ą  S z le s w ig u ,  o b ­
chodzi s ię  z j e j  m ieszk ańcam i ba rdzo  m i ło ­
śc iw ie ,  i — g d y b y  m ó g ł  — ra d b y  ch w y c ić  
w  s w e  czu le  ob jęc ie  ca łą  p ro te s ta n c k ą  Danią.

T e  i inne  n iep rze l iczon e  p rz y k ła d y  z d z ie ­
j ó w  ludzkości d a j ą  n am  m ia rę  j a k  s i lnym  
w ę z łe m  b ra t e r s tw a  m ię d z y n a ro d o w e g o  j e s t  
w sp ó ln o ś ć  re lig ii .  Kto na tym g ru n c ie  sw e  
n a d z ie je  w y n o s i ,  ten p e w n o  z p ia sk u  bicz 
u k r ę c i .

N ie  liczmy ani na P ap ieża  ani na ka to l ików  
j a k o  na  sp r z y m ie r z e ń c ó w  w  naszej n ie szczę ­
ś l iw e j  d o l i ; bo to są  g ru szk i  na w ie rz b ie ( l ) .

Idźm y  racze j  za ra d ą  k tó rą  nam , S z a n o ­
w n y  R e d a k to rz e ,  d a je s z  w p ie rw s z y m  p a ­
rag ra f ie  R ozm ai tośc i  (s tr .  1 n r .  59). P ie l ę g ­
n u jm y  ca łem i si łam i n asz  d ro g i  j ę z y k  o jczy ­
s ty ,  bo ten j e s t  g łó w n y m  fu n d a m e n te m  n a ­
szej z ag ro żon e j  n a r o d o w o ś c i ; — z a szcz e ­
p ia jm y  m iłość  o jczyzny  w  se rcac h  n a sz y c h  
dzieci, i b ąd ź m y  im w z o re m  p rz y k ła d n e g o  
ży c ia ;  w y rz u ć m y  z naszego  pożycia  to w a ­
rzy sk ieg o  k a rc in r s tw o  i j e m u  podobne  b rz y d ­
kie n a ro w y  ; ż y jm y  s k ro m n ie  i o b ra c a jm y  
g ro sz  oszczędzony  na w s p a rc ie  b raci  naszy ch  
z a g ro ż o n y ch  u tra tą  o jczys te j  gleby.

P o s t ę p u ją c  w y t rw a le  tą d ro g ą  op rze m y  
s ię  zw ycięzko  w ro g im  ■ zam ia ro m  B ism ark a  
i w szy s tk ich  in ny ch  P o la k o ż e rc ów  ; a p rzy  

iwoey -1 l e sfaej-ziiszezq- nro- olfHva 
n a s z e g o p a t r jo t r  cznego  w ieszcza  W o ro n icz a :

« Bóg na złych kaźń gotując, cuglów im popuszcza, 
« By prędzej kark złamała ta złmkana tłuszcza :
« A cnotliwych, jak  dziatki swe na łonie sadząc,
« I ród ich do wyższego dziedzictwa prowadząc,
« Choć doświadcza ich serca, choć często zasmuci,
« Przecież się wnet rozśmieje i co wziął powróci. »

J .  B.

ROZMAITOŚCI
Z azdrość  n iem ieck a  p rz y b ra ła  ro z m ia ry  

tak ogólne , żo ża łu ją  n a m  n a jd r o b n ie j ­
szego  n a w e t  za ro b k u .  Jeszcze  p rzed  p rz y ­
byc iem  do P o znan ia  a rc y b i sk u p a  ks.  D indera  
rząd  p o s tano w ił  o d n o w ić  pa łac  a rcy b isk u p i .  
Zgłosili się po lscy  rzem ieś ln icy  szu k a jący  
z a ro b k u ,  ale nie p rz y ję to  ich do roboty .  
U rzędn icy  nakazali użyć  do tej re s ta u ra c j i  
tylko n iem ieck ich  ro bo tn ik ów . N au k a  z tąd  
d la  n a s  w ie lka  i w sk a z a n y  obow iązek  o b y ­
w an ia  się bez pom ocy N iem ców .

S o lid a rno ść  n a ro d o w a  pom iędzy  P o la k a m i 
m usi w y tw o rz y ć  s ię  tak ścis ła  i pom oc  w z a ­
j e m n a  tak mocno o b o w iązu ją c a ,  ja k ie j  p r z y ­
k ład  daii nam  Żydzi p rze ś lad o w a n i  od u rz ę ­
d ó w  i od w ie lu  z a ję ć  p r a w n ie  oddaleni.

M usimy być  je d n ą ,  w ie lk ą  n a ro d o w ą  ligą 
i u tw o rzy ć  w ł a s n y  po lsk i zakon .

O dk ładać  nie należy . K ażd y  niechaj z tymi, 
co go o tacza ją  tw o rz y  zaraz , bez zw łoki,  
o gn iw o  w ie lk iego  ła ń c u c h a  so l idarnośc i ,  
zw iązane  p o s ta n o w ie n ie m  ciągłe j,  u s t a w i ­
cznej p racy  dla z a c h o w a n ia  na rodow ośc i .

★
¥  ¥

D obra  Silec w  P o z n ań sk iem , w  po w ie c ie  
W ą g ro w ie c k ie m ,  o b e jm u ją c e  650 h e k ta ró w  
obszaru ,  kupił  od p a n a  H e n ry k a  P o tw o r o w ­
skiego, sk az an eg o  na  w y d a le n ie  z p a ń s tw a  
p rusk ieg o ,  pan  H e n ry k  U nrug  za cenę  511 
tysięcy  m a re k .  R o d z in a  U n ru g ó w  j e s t  p o l ­
ską  i dobrze  z as łużo ną  w  dz ie jach  p o lsk iego  
p a tr jo ty zm u .  J e d e n  U n r u g  zg iną ł m ężnie  
w  p o w s ta n iu  1863 r.

Ż G niezna  doszła  do Gońca W ielkopolskiego  
w iado m ość ,  ja k o b y  p an o w ie  N iem cy  t a m ­
tejs i u sunę l i  s ię z tych re s ta u ra c j i ,  w  k tó ­
r y c h  z P o la k a m i  obcow ali ,  tak w ię c  w s z e l ­

akie s to sun k i  p rzy jaźn i  i to w a rzy s tw o  z nami 
zerw ali .  iL lm iętąfm y o

( i)  Szanowny autor nie zrozumiał naszej myśli. Za­
powiadając, że Papież i katolicy niemieccy powrócą 
do popierania naszej sprawy, jalł ją  niedawno jeszcze 
popierali,, stojąc razem z nami w  " walce kulturnej » 
przeciwko pruskiemu państwu, nie myśleliśmy i nie 
myślimy nadziei naszych fundować wyłącznie na tein 
poparciu. Wszakżeż zachęcaliśmy i zachęcamy do wy­
trw ania w obroiiie praw naszych, pomimo opuszczania, 
w jakiem się znajdujemy. Roztropny wódz i polityk 
nie gardzi w  walce sprzymierzeńcami, zwłaszcza, 
jeżeli ma do czynienia z potężnym nieprzyjacielem, 
korzysta z ich pomocy, korzysta z obcej pomocy i stara 
się o n ią ; ale roztropny wódz i mądry polityk prze- 
dewszystkiem polega na własnych siłach i prowadzi 
sprawę tak, ażeby nawet bez pomocy sprzymierzeń­
ców mógł zwyciężyć. Daliśmy zbyt wiele dowodów 
właściwego pojmowania narodowej sprawy, obejmu­
jącej ogól interesów narodu, mającego w łonie swo- 
jem  wyznawców różnych religii, ażeby nas podejrzy- 
wać można o ciasny, partyjny pogląd polityczny ze 
stanowiska wyłącznie jednego wyznania. Jesteśmy 
w  polityce polskiej za liarmonją z kościołem, lecz 
jesteśmy przeciwni podporządkowaniu sprawy narodu 
pod sprawę kościoła i dla tego to nie wahaliśmy się 
ani jednej chwili w  oświadczaniu się przeciwko po­
stępowaniu Papieża Leona X III , zawierającego ugodę 
z Bismarkiem kosztem naszej narodowości. Jesteśmy 
w polityce polskiej za największą tolerancją religijną 
i za pozyskaniem jak  największej liczby sprzymie­
rzeńców, ale, powtarzamy to, rachujemy tylko na 
siebie samych i na własne prawo. Chociażby nas 
wszyscy opuścili, kapitulować nie będziemy. Jest to 
rozumne stanowisko samodzielności, które pomocą 
obcą nie gardzi, stara się o nią, ale nie robi się od niej 
zależnym. (Przypisek R edakcji)

tein? N iem cy dali 
nam  n au k ę ,  a żeby śm y  się bez nich obyw ali ,  
nie  byw ali  w  łych r e s ta u ra c ja c h ,  g dz ie  oni 
b y w a ją ,  a  p rz e d ew szy s lk iem , ażeb y śm y  od 
n ich  i od żydów , po n iem iecku  m ów iących ,  
nic nie kupow ali .  T ak  uczą n a s  so l ido rnośe i  
n a ro d o w e j!  K orzy s ta jm y  w ięc  z nauki.

R z ą d  p ru s k i  nabył 2 kw ie tn ia  1886 ro k u  
d o b ra  żo łędz io w sk ie  w P o z n a ń sk ie m  za 
1 ,100 ,000  m urek  i zam yśla  j e  zalesić. 
W  m a rc u  zaś  nabył za  cenę  42 ,000  m arek  
część  ob sza ru ,  na leżącego  do m a ję tn o ś c i  
S ie rcz  w  p ow iec ie  Międzyrzeckiemu w  celu 
za le s ien ia  tej p rzes trzen i w c ią g u  lat sześc iu . 
Są  to okolice  orldawna p rzez  N ie m c ó w  z a ­
m ieszka łe .  Na B og a  p ro s im y  i w z y w a m y  
ro d a k ó w  o ra to w an ie  ziemi w sp ó ln e m i  s i ła -  
mi. T w ó rz m y  w sp ó lne  kap i ta ły  n a  len cel. 
P a m ię ta jm y  o Skarb ie  P o lsk im ,  do u t w o ­
rz en ia  k tó rego  ju ż  lat p ięć  w z y w a m y .

W s z y s tk ie  czyny p rze ś lad o w an ia  i k a to ­
w a n ia  na ro du ,  jak o  też  w sz y s tk ie  g w a ł ty  
p rz y m u so w e g o  g e rm an iz o w a n ia  i m o s k a l i -  
z o w a n ia  n a ro d u ,  p o w in n y  być z a p is y w a n e  
nie ty lko ja k o  fakta h is to ryczne ,  p o trzebn e  
do dz ie jów  polskie j n iew oli ,  lecz j a k o  fakta 
do p rzysz łeg o  p o rach un ku .

T ernu  ob ow iązk ow i czyniąc  zadość ,  z a ­
m ieszczam y w  K u rjerze  P o lsk im  w  P a ry żu  
w ia d o m o ś c i  o p rze ś lado w an iach ,  j n k :o nas  
dochodzą .  M usimy tu zrob ić  u w a g ę ,  iż tylko 
d ro b n a  część  tych s t ra szny ch ,  o p o m s tę  do 
B oga  w oła jących ,  fak tów  n ie s p ra w ie d l i ­
w ośc i  i k rz y w d  dochodzi aż do nas.

Oto n o w y ,  w y m o w n y  acz d ro b n y  fakcik.

W  szkole  o b y w a te lsk ie j  w  P o z n a n iu  
ucze n n ica  trzeciej k lasy ,  J a d w ig a  K ę d z ie r ­
ska ,  w  o s ta tn iem  z a św iad cz en iu  szko lnem , 
czyli w  tak  zw ane j  cenzurze ,  o trzym ała  trzeci 
s top ień  z p o s tę p u  n au k  z am ia s t  d ru g ieg o ,  na 
k tó ry  sob ie  iako pilna uczenn ica  i zaw sze  
u m ie jąca  lek c je  zasłuży ła .  Zniżen ie  n u m e ru  
nas tąp i ło ,  jak  to w y ra źn ie  w  zaśw iad cz en iu  
j e s t  w y ra ż o n e ,  dla tego, że J a d w ig a  K ę ­
d z ie r sk a  w p ra w d z ie  p rzyb y ła  na  u ro c zy s to ść  
szko lną  w  dzień  u rod z in  k ró lew sk ich ,  lecz 
n ie b y ła  u b ra n ą  w  św ią tecz n ą  su kn ię !  
I lo r r e n d u m !

K re w n a  i w y c h o w a w c z y n i  K ędz ie rsk ie j  
tw ie rd z i ,  że su k n ia ,  k tó ra  obn iżen ie  w  ś w ia ­
d e c tw ie  n a u k  sp ro w a d z i ła ,  by ła  czys ta  i 
ca ła .  N ad m ien ić  tak że  t rzeba ,  że m a tk a  ow e j  
u czenn icy ,  b ędąc  w  kon dy c ji ,  sk ro m n e m i  
ty lko ro zp o rz ąd za  fu n d u szam i i j a k o  u bo ga  
n ie  m a  p ien iędzy  na  sp r a w ie n ie  k o sz to w n y c h  
s u k ie n  d la  uczczen ia  im ien in  k ró la ,  nad to ,  
że  n ie  is tn ie je  p rzep is ,  j a k  p o w in n a  ś w i ą ­
teczna su k n ia  w y g lą d a ć ,  aby  p rze łożonego  
szko ły  zadów oliła .

S zko ły  w  zab o rac h  p ru s k im  i m o s k ie w ­
sk im  zam ien ion o  na d o m y  k a rn e  i dzieci n a ­
sze  n iem ieccy  i m o s k ie w sc y  nauczycie le
p o d d a w a ją  to r tu rz e  p e d a g o g ic z n e j !

*

*  *

W s p o m in a l i ś m y  ju ż ,  że Leon M edina, p o ­
e ta  h is z p a ń sk i ,  p rze łoży ł P a n a  Tadeusza  
A d am a  M ick iew icza  na  ję z y k  h iszpań sk i .  
T y tu ł  h is z p a ń sk i  a rcydz ie ła  j e s t  taki Tadeo 
Sop lica  ed u ltim o  processo en L ituan ia .

E l  Globo, d z ienn ik  h is zp ań sk i ,  w y d ru k o ­
w a ł  n ied aw n o  o b sze rn ą  ro z p ra w ę  o an t ip o l-  
sk ie j  po li tyce  B ism a rk a .  A u to re m  j e s t  s ł a w ­
n y  E m i l  C astelar, były p re z y d e n t  byłej 
R ep u b lik i  h is zp ań sk ie j ,  zn ako m ity  p isa rz  i 
naczeln ik  s t ro n n ic tw a  re p u b l ik a ń sk ie g o  
u m ia rk o w a n e g o .  Że C as te la r  po tęp ia  szalone 
śro d k i  B ism a rk a ,  by łoby  zb y tec znem  d o d a ­
w ać ,  ż ad en  b o w ie m  cz łow iek  ro z u m n y  i 
sp r a w ie d l iw y  nie m oże  p o c h w a lać  po li tyk i 
zag łady .

W  D etro i t ,  w  S tanach  Z jed no czon ych  pó ł­
nocnej A m eryk i ,  m ie szk a jący  ro d a k  nasz 
F ranciszek A b czyń sk i o trzym ał pa ten t  na 
w y ró b  u lep szo n y ch  św ie c  s t e a ry n o w y c h .  
W y n a la z e k  j e g o  po lega  ha  tern, iż św iece  
topią  s ię  ró w n o  i zupe łn ie  p raw id ło w o ,

D r. B rodow ski, m ieszka jący  w  M ośsulu  
w  M ezopotamii,  rozes ła ł  cy rk u la rz  w  d w ó c h  
ję z y k a c h  do g łó w n ie js z y c h  firm h a n d lo w y c h  
eu ro p e jsk ic h ,  don osząc  o s to su n k a c h  h a n ­
d lo w y ch  w  tym  k ra ju .  C elem  okó ln ika  j e s t  
w yk azan ie ,  że na W s c h o d z ie  o g ro m n e  je s t  
pole  d la  h a n d lu  e u ro p e j sk ie g o .  A u to r  z a c h ę ­
ca żyd ów , o p u szcza jący ch  s w o je  s ied liska  
w  P o lsc e ,  aby  szuka l i  ch leba  w  M ezopota­
mii i w  P a le s ty n ie !

*
*  *

S ta ty s ty k a  ro b o tn ik ó w  fab rycznych  w  K r ó ­
le s tw ie  P o lsk ie m .  W e  w sz y s tk ic h  fab ry k ach  
za ję ty ch  j e s t  ogó łem  107,000 osób. Ż tego 
p rz y p a d a  na  sa m ą  W a r s z a w ę  15,000; na 
g u b e rn ią  w a r s z a w s k ą  23 ,000; na g u b e rn ią  
p io t rk o w sk ą  53,000. P om iędzy  tymi ro b o tn i­
kam i z n a jd u je  się 14 ,000  p od dan ych  n iem ie ­
ckich , a  m ian o w ic ie  w  sam ej W a r s z a w i e  
1,300, w  gu bern i i  w a rs z a w s k ie j  2,600, 
w  g u b e rn i i  p io t rko w sk ie j  8 ,700. Na 20,000 
ro bo tn ik ów  w  m n ie js z y ch  fab ry k a ch  p rz y p a ­
da około 3,000 N iem có w , b aw iący c h  w k r ó ­
le s tw ie  za p aszp o r tam i .  W  Lodzi n a jw iększą  
część d o b rze  p ła tn y c h  i w a ż n ie js z y c h  posad  
zajęli w y łączn ie  N iemcy.
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*
*  *

Mowy podburzające B ism arka  i ciągle 
szczucie gazet niemieckich na Polaków, na 
Czechów i wszystkich Słowian, w yw ołu ją  
pomiędzy Niemcami ob jaw y  rasow ej niena­
wiści.

W  Niemczech bardzo j e s t  dużo bo do stu 
tysięcy polskich robotników z Poznańskiego, 
z Górnego Szląska i z P ru s s  Zachodnich. 
W y ż sz e  w  Niemczech zarobki, brak zajęcia 
lepiej opłaćąjącego się w k ra ju  i tania a 
ła tw a kom unikacja kolejami, sprawia, iż 
tysiące niemających 'w łasnych  gospodarstw  
robotników  i robotnic polskich w yna jm u ją  
się do robót w  roli, do kopalń i fabryk 
w  Niemczech. Gęsta ludność je s t  także przy­
czyną tej w ędrów ki na zachód. Najczęściej 
w raca ją  na zimę do dom ów , niektórzy atoli 
za rocznymi kontraktami zostają  w  N iem ­
czech czas dłuższy.

Robotnicy polscy, bardzo cenieni przez 
przedsiębierców  i lubieni dla spokojnego 
charakteru  przez ludność, zaczynają już  do ­
znawać sku tków  polityki b ism arkowskiej .  
Oto dowód.

Polaków  będących na robocie w  p row in ­
cji saskiej w  m iejscowości Gommeru spot­
kała 7 kwietnia 1886 r. w ielka n ieprzy jem ­
ność ze strony Niemców, których różne 
n ieusprawiedliw ione wycieczki, podnoszone 
przez ministrów oraz ich popieraczy przeciw  
Polakom przy obradach  nad wnioskami 
antipolskiemi roznamiętniły. Niemieckie g a ­
zety opisują napad na spokojnych polskich 
robotników w  sposób nas tępu jący :

t  Około 50 młodych kantonistów, którzy 
w  dniu 7 kwietnia r. b. przybyli do stawki 
do G o m m e rn u w  prowincji saskiej rozpoczęli 
sprzeczkę z mieszkającymi tam Polakami. 
P rz y  bramie ulicy Solnej (Salzstrasse) p o ­
w sta ła  formalna bitwa (Schlacht). Okna i 
pomieszkania Polaków  ucierpiały mocno. 
Napastnicy rzucali wielkiemi kamieniami na 
Po laków  i zburzyli wszystkie szyby w  ich 
oknach. Niektórzy z rozwścieklonych w ta r ­
gnęli uzbrojeni w  wielkie kije z tylu do p o ­
mieszkali Polaków. Tu raniono nożami P o la­
ków  a między nimi także kobiety. Nagle 
padł z domu W e g g e g a  strzał,  który dwóch 
napastn ików zranił. Dopiero po długiej 
walce rozeszli się w zburzeni ludzie. »

Z tego niemieckiego opisu widać, że P o ­
lacy nie dali pow odu do bójki, że to była 
naprzód uplanowana rozbójnicza napaść. 
Gazeta niemiecka, nie podała wiadomości o 
ilości napadniętych P olaków  i o skutkach 
tej bitwy.

Jeżeli jednym  ze sku tków  będzie, że po l­
scy robotnicy nabiorą w iększego niż go 
m ają  w strę tu  do tej napastliwej rasy ,  chcą­
cej cały świat opanować i zniemczyć i za ­
przestaną chodzić na zarobki do Niemiec, to 
pow iem y o tej teutońskiej napaści, nie ma 
tego złego,- coby na dobre nie wyszło.

*
*  *

W  Odessaer Z e itung  czytamy: # Nie
wszystkim  może wiadomo, że używanie j ę ­
zyka polskiego wzbronionem je s tu r z ę d n i -  
kom południowo-rossyjskich  kolei żelaznych. 
I myśm y się dopiero przypadkowo dow ie­
dzieli o tym zakazie, przeczytawszy odnośny 
ukaz kolejowy. Ukaz ten w ystosow any  do 
wszystkich « funkcjonarj uszów  » pornienio- 
nej kolei, podaje do wiadomości, że k o ndu­
ktor  stacji Brześć, Antoni Stodolski, k tóry  
rozmawiał z podróżnymi po polsku, ukarany  
został grzywną 25 rubli za użycie ję zy k a  za­
kazanego. »

Do tej wiadomości Odessaer Z eitung  do­
damy, że potomne pokolenia dziwić się 
będą, ja k  my się dziwimy, żej pod koniec

wieku X IX  możebnem było postępowanie 
tak okrutne i barbarzyńskie. Sp isu jm y  te 
wszystk ie  zakazy i kary do księgi przyszłych 
porachunków  z m oskiewskimi i z niemiecki­
mi tyranami, podlejszymi od najpodlej szych 
sa trapów  wschodnich.

*
*  *

Odebraliśmy kilkanaśeie num erów  now e­
go pisma, wychodzącego w  S tan is ław ow ie  
w  Galicji p. t. K urjer S tanisław ow ski. N a ­
czelnymi redaktoram i i w ydaw cam i są Dr. 
p raw a  A . N im hin  i Jó ze f W ierzejski. W s p ó ł ­
pracownikam i ich w redakcji  są także młodzi 
praw nicy , którzy niedawno ukończyli Uni­
wersy te t.  —■ P rog ram  podany w  pierwszym 
numerze je s t  szczerze polski a w ięc narodo ­
w y i patrjotyczny a przytem dem okratyczny. 
P ojęc ie  p raw a  i zasady narodowej jako  też 
patr jo tyzm u je s t  bardzo dobre, bo nie p ro ­
wadzi do przesady w  egoizmie narodow ym  
i wyłączności, lecz miłość własnej Ojczyzny 
i w łasnego  narodu łączy z poszanowaniem i 
z uznaniem p raw  innych narodów. K urjer  
Stanisław ow ski je s t  dobrze redagow any  i 
zajmujący. Jeżeli i nadal z dotychczasową 
starannością będzie redagowany, w takim 
razie zajmie w  prasie galicyjskiej w ydatne 
miejsce.

*
*  *

W  artykule zatytułowanym « Ofiara p o li­
ty k i Bismarkowskiej » gazeta W ołyń  w ję zy ­
ku m oskiew skim  wychodząca, napisąła co 
nas tępu je :  « W  tych dniach przez granicę 
p ru sk o -ro ssy jsk ą  przejechała w ypędzona 
przez władze pruskie poddana rossy jska  K. 
A . Brzeszczewska, s taruszka 98 letnia, j a k  
pień g łucha i prawie zupełnie ciemna. Ta 
nad grobem  stojąca kobieciną je s t  jedną  ’ 
z owych 30,000 naszych poddanych, których 
dalsze pozostawienie w  Prussach  uznano 
jako  groźbę  dla przyszłości Niemiec. B rze­
szczewska przeżyła spokojnie u sw ego w nu­
ka pod Gnieznem, czyli pod n Gnesen », ja k  
panow ie P rusacy  nazywają , okrągłe lat 20. 
Dziś zmuszoną została porzucić rodzinę, 
ze rw ać  wszystkie węzły łączące j ą  ze św ia ­
tem i czekać na śmierć w W arszaw ie ,  w  s a ­
m o tn o śc i ,  w  najzupełniejszem opuszczeniu. 
Nie ma ona obecnie w  W a rsz a w ie  ani k re w ­
nych, ani znajomych. »

*
* *

Niemcy, gdzie tylko mogą, odbierają P o ­
lakom kawałek chleba. Oto donosi znowuż 
D ziennik Poznański, że Polkom, które udzie­
lały w  szkołach poznańskich nauki robótek 
ręcznych, wypowiedziano miejsca. Na po­
trzebnej kwalifikacji nie zbywa im, obo­
w iązki swe pilnie wypełniały i wszyscy byli 
z nich zadowoleni. Nie można ich było prze­
nieść do obcej p row incji ,  w ięc odebrano im 
zajęcie. Los ten spotkał pomiędzy innemi 
w dow ę po nauczycielu, która przeszło lat 20 
uczyła dziewczątka robót.

To pozbawianie Polaków  i Polek w szel­
kiego zarobku sprowadzi głód i nędzę p o ­
między nami, jeżeli nie otworzymy pola do 
zarobków  przez to mianowicie, ażeby kupo ­
w ać  tylko w yroby  polskich pi zemysłowców, 
od polskich kupców  i przy wszelkich  od nas 
zależnych robotach zatrudniać tylko Pola­
ków. Jes t  to czynność obronna, nakazana 
przez instynkt zachow awczy i nie ma w s o ­
bie nic zaczepnego i w yzywającego.

*
* *

Słynna powieść J .  I .  K raszewskiego p. t. 
Bez serca, z której prokura tor  niemiecki cy­
tował przed trybunałem w Lipsku ustępy, 
ażeby nimi uzasadnić, sw oje  oskarżenie o 
nieprzychylność dla Niemiec, została p rz e ­

tłumaczoną na język  francuzki przez W ł a ­
dysław a Mickiewicza.

Był to wypadek bezprzykładny, ażeby 
u tw ór  artystyczny, jak im  je s t  powieść, w y ­
zyskiwać w celach procesu o zbrodnię stanu. 
Było to możebnem tylko w  Sądzie n iepra­
wych, pod rządami Bismarka, który  zazdro­
szcząc nam genjalnego autora, dążył w sze l­
kimi sposobami do pozbawienia go w olno­
ści, i w  tym celu nie w aha ł  się w ystąp ić  
z owym listem, zaw iera jącym  same k ła m ­
stw a. List ten był rozkazem, zm uszającym 
Sąd do wydania wyroku, skazującego w ie l ­
kiego pisarza na fortecę.

*
* *

Ze spraw ozdania  Komitetu M acierzy P o l­
skiej za czas od 25 W rz eśn ia  1884 po koniec 
Grudnia 1885, dow iadu jem y się, iż w tych 
15 miesiącach wydano 6 książeczek ludo­
wych — z nich cztery  było odbitych każda 
w  5,000 egzem plarzy, dw ie  zaś w 8 tysięcy. 
Nadto wydano zeszłego roku  Kalendarz 
Macierzy Polskiej na rok 1885 (na rok  1886 
wyszedł także), k tóry rozszedł się w  3,500 
egzem plarzach. P rócz tego Macierz w y d a ­
wała pismo ludowe Niedziela, pod redakcją .  
Alberta W ilczyńskiego , oddając na to w y ­
daw nictwo 3,000 reńskich rocznej subw enc ji  
którą sejin dla Macierzy uchwalił.  P re n u m e­
ratorów  miała w  roku  zeszłym 933. Rezultat 
nie bardzo pomyślny sprawił,  iż komitet 
Macierzy w  Grudniu  roku zeszłego zaw arł  
układ z redaktorem  Niedzieli tej treści,  że on 
bierze na sw o je  ryzyko dalsze w ydaw nic tw o  
tego pism a, R ada zaś nadzorcza będzie mu 
dopłacała tytułem zasiłku 500 reńskich  r o ­
cznie. Sprzedaż dziełek w ydaw anych  przez 
Macierz, . nie będzie się nadal odbywać 
w  w łasnym  zarządzie, lecz pow ierzoną zo­
stała adm inistracji  T ow arzystw a P e d a g o -  
■gicznego. Od 20 Lutego 1883 do 31 G rudnia 
1885, to je s t  w  ciągu lat trzech sprzedano 
w szystkich  książeczek Macierzy Polskie j 
ogółem 7-1,100 egzemplarzy, przecięciowo 
więc rocznie rozchodziło się po 24,000 
egzemplarzy. Dziełka Macierzy są bardzo 
tanie. Cena jednego  arkusza zwięzłego d ruku  
in 8° stron 16, wynosi 2 1/2 cent., j e s t  w ięc 
możliwie najniższą. Sprawozdanie  w s p o ­
mina, że czescy pisarze przełożyli na swój 
ję z y k  kilka dziełek wydanych  przez M acierz, 
mianowicie napisane przez Bełze, Ju ljusza  
S tarkla  i W ilczyńsk iego  Alberta.

Do tego spraw ozdania  dodajem y kilka 
szczegółów. Sprzedażą dziełek Macierzy 
zajmował się członek Komitetu Jan  A m bor-  
ski. Zorganizował sprzedaż na prowincji ,  
w  całej Galicji, i za sw oje trudy  nie brał 
żadnego w ynagrodzenia .  Uciążliwość t e j  
pracy spowodowała , że nadał T ow arzystw o 
Pedagogiczne uproszono o sp rzedaw anie  
dziełek Macierzy.

*
*  *

Nie donosiliśmy dotąd o rezultacie kon­
kursu  dramatycznego imienia W ojc iecha  
Bogusławskiego. Komitet (23 lutego r .  b.) 
nagrodę pierwszą w  ilości rubli 1000 przy­
znał jednomyślnie  sztuce p. t. Albert icójt 
krakowski, d ram at w 5 aktach a 10 obrazach, 
napisany przez Stanisław a Kozłowskiego. 
(Jest to młody autor, urodzony w  W a rsz a ­
wie 1860 r. z ojca Stanisława, właściciela 
fabryki powozów, matki Emilii z domu 
Schettera . Laureat j e s t  wyznania ewanieli-  
ckiego i nauczycielem.)

Drugą nagrodę przyznano (500 rubli) sztu­
ce p. t. M ino w skip ko m ed j a w  4 aktach, ńa-  
pisana przez Tadeusza Zarem bę  (pseudonim  
obywatela z Podola Mańkowskiego).

Nagrodę trzecią 250 rubli przypisano sztu-
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ca p. t. Obsaczony, k o m e d ja  w  6 ak tach  
p rz ez  K dw cirda Lubaw skiego.

P r ó c z  tego uznano ,  iż n a s tę p u ją c e  sz tuk i 
z a s łu g u ją  na o d z n a czen ie :  M y się ko ch a m y, 
k o m e d ja  w  5 ak tac h  przez E d w a rd a  Luboiu-  
sinego ; A'eron, d r a m a t  w  5 ak ta c h  przez  J ó ­
ze fa  L a  bańskiego ; L arik , d ra m a t  w  5 a k tach  
p rzez  Ja n a  Gadomskiego  ; B o g u sła w sk i i jego  
scena, w id o w isk o  w  5 ak tach  p rzez  Wmcerc- 
tego R a p a ck ieg o ; Zena, d ra m a t  w  4 ak tach  
p rzez  M a rja n a  Jasieńczyka  (p seu d o n im ) ; / f « -  
ślep ien i, k o m ed ja  w  4 ak tach  p rzez  M ichała  
B ałuckiego . Ś w ie tn y  rezu l ta t  k o n k u rs u ,  
zw łaszcza ,  że o d k ry ł  n am  w ie lu  m łod ych  
u ta le n to w a n y c h  d ram a ty c zn y ch  p isa rzy .  P o ­
m ięd zy  n ie n a g ro d z o n y m i j e s t  j e s z c z e  w ie le  
cen ny ch  u tw o ró w ,  k tó re  w z b o g a c ą  n a szą  
l i te ra tu rę .  D ram a ty c zn a  g a łąź  p iśm ien n ic tw a  
p o lsk iego  s t a je  s ię  co raz  b u jn ie j s z ą  i p i ę ­
k n ie jszą .  Ju ż  dzis ia j  z a jm u je  d ram a ty czn e  
p o lsk ie  p is a r s tw o  jed no  z p ie rw s z y c h  m ie js c  
w  E u ro p ie .

W p r o w a d z e n i  w  b łąd  p rzez  dz iennik i k r a ­
jo w e ,  n ap isa l i śm y  że J . 1. K raszew ski p o je ­
ch a ł  do C a nn es .  B yła  to w ia d o m o ś ć  o p a r ta  
n a  p og ło sce ,  k tó re j  zap rzeczy ły  do n ies ien ia  
tych że  dz ien n ik ó w  z p o ło w y  C z e rw ca .  W e ­
d łu g  b o w ie m  tych do n ie s ień  J .  I. K ra s z e w s k i  
w y je c h a ł  z S a n - R e m o  na  letnie m ie szk an ie  
do S z w a jc a r j i .  L e k a rz e  p rzep isa l i  m u  w o d y  
m in e ra ln e  w  S ch in z n a c h ,  w  k an ton ie  A a rg au .  
P o d ró ż  tak  m ocno  ch o reg o  s trudz iła ,  ż e w M e -  
d jo lan ie  leka rze  uznali ,  iż bez d łuż sz eg o  o d ­
po czyn ku ,  nie m oże  da lsze j  pod róży  o d b y ­
w a ć .  D opiero  w ię c  po od po czyn ku  k i lk u ­
d n io w y m ,  ru s z y ć  miał z M ed jo lanu  do S zw n j-  
ca r j i .  Do M edjo lanu  to w a rzy szy ł  d o s to jn e m u  
p a c je n to w i  pan  S zcz a w iń sk i -B ro c h o c k i .  z a -  
p e w n o  i w  dalszej d ro d ze  to w arzy szy ć  m u  
b ęd z ie .

'  ■

* * !
W  R zeczy po sp o l i te j  A rg e n ty ń s k ie j  w  po -  ! 

łu d n io w e j  A m e r y c e , w yna lez ion o  naftę. 
P r z e m y s ło w c y  ta m te js i  udali s ię  do u czo n e ­
g o  p ro fe so ra  w  K a r ls ru h e  o ra d ę ,  gdz ie  się 
m a ją  u d ać  po fach ow ych  ludzi,  k tó rz y b y  im 
u rządz i l i  exp lo a tac ję  nafty  i da lsze  w y n a jd y ­
w a n ie  p o k ła d ó w  o le ju  sk a ln eg o ?

U czony  p ro feso r ,  N iem iec ,  rad z i ł  im u d ać  
d o S ło b ó d k iR u n g u r s k i e j  pod  K ołom yją  w  G a­
licji i z tam tąd  zap ro s ić  P o la k ó w  do u rz ą d z e ­
nia  w  p o łu d n io w e j  A m e ry c e  ko pa ln i  nafty  
n a  p o d o b n y  sposó b ,  ja k ie g o  u ż y w a ją  w  P o l ­
sce ,  w  s w e j  Słobódce .

S k u tk iem  tej rad y ,  p rz e m y s ło w c y  z A r ­
g e n ty n y  udali s ię  do L w o w a  i S lo b ó d k i R u n -  
g u rs k ie j  i tam u m ów il i  s ię  z po lsk im i in ż y ­
n ie ram i i w ie r taczam i,  k tó rzy  w z ią w sz y  z so ­
bą  k ilku  po lsk ich  ro b o tn ik ó w ,  udali  s ię  
do re p u b l ik i  A rg e n ty ń s k ie j  w  p o łu d n io w e j 
A m eryce .

N a czelo ich z n a jd u je  s i ę p .  R u d o lf  Z u b er , 
g eo log ,  docen t p rzy  Szko le  po li technicznej 
w e  L w o w ie ,  au to r  kilku po lsk ich  ro z p r a w  
o nafcie i inżyn ier  R ieger, k tó ry  by ł  na e m i ­
g ra c j i  czas  ja k i ś ,  zan im  się os iedli ł  w  Galicji.

P a n o w ie  Z u ber ,  R ie g e r  a z nimi d w u d z ie ­
s tu  in żyn ie rów , w ie r tac zó w , ro b o tn ik ó w  i 
d e s ty la to ró w  nafty  p rzez  P a ry ż  p rze jeżdża li  
w  C ze rw cu .

P o lacy  w ię c  p ie rw s i  z o rg a n iz u ją  p r z e ­
m y s ł  n a f tow y  w  po łu d n io w e j  A m ery ce .

•*
* ¥

N a  teg o roczn e j  w y s ta w ie  S z tu k  p ięk ny ch  
w  p a łac u  n a  po lach  E lize jsk ich  w  P a ry ż u ,  
n ie  było  p o lsk ich  a rcyd z ie ł ,  — kilka  j e d n a k  
o b ra zó w  i rzeźb  w c a le  p ięk n y ch  p r z e d s ta ­
w ia ło  n a sz ą  sz tu kę .

S t y k i :  M atka  B o ska zie ln a  j e s t  p rześ liczna .

P a n  S ty k a  p o św ię c i ł  się r e l ig i jn e m u  m a ­
la r s tw u ,  w  k tó rem  b a rdzo  trudno  o o r y g i ­
nalność .  J e g o  M ado nn y  je d n a k  różn ią  s ię  od 
w ło sk ich ,  n iem ieck ich  i francuzkich . J e s t  
w  n ich  p e w n a  o ry g in a ln o ść ,  tak  bo w ie m  lud 
w y o b raż a  sobie M arję ,  N a jśw ię tszą  P an n ę ,  
M atkę B ożą a K ró lo w ą  P o lsk ę .  Te znam iona 
n a ro d o w y c h  p o ję ć  w  re l ig i jn ych  ob razach  
pan a  Styk i ,  s ą  d o w o d e m  p ra w d z iw e g o  ta ­
len tu .

P a n  P aw eł M erw a rt j e s t  a r ty s tą  usta lonej 
r ep u tac j i ,  s łuszn ie  w  P o ls c e  ba rdzo  ce n io ­
nym . J e g o  ro d z a jo w e  kom pozyc je  są  b a r ­
dzo p iękne. P rz y p o m in a m y  sobie N ih ilis tkę  
w  w ięzieniu , j e g o  o b raz ek  pełen w y ra z u  i 
p ra w d y .  P o r t r e ty  M erw ar ta  są doskona łe .  
A rty s ta  ten m ie szk a  w  P ary ż u ,  rów nież  ja k  
p . Chełm oński, k tó ry  da ł  na w y s ta w ę  T arg  
koński w  Polsce. Cóż o tym  obrazie  p o w ie ­
d z ieć?  Z nakom icie  w y ry s o w a n y  i w y m a lo ­
w any . P a n  C he łm oń sk i  j e s t  artysta" s k o ń ­
czony, w ie lce  w zię ty ,  —  a jed n ak ż e  o śm ie ­
lam y się d ać  m u  rad ę ,  ażeby  zmien ił  p rz e d ­
miot sw o ich  kom po zyc j i .  Zaw sze  konie, 
żydzi, śn iegi,  błoto, k a rcz m y  na w p ó ł  r o z ­
w a lon e ,  to w  k oń cu  znuży  n a w e t  w ielb icieli  
j e g o  ta lentu , ile  ra z y  a r ty s ta  zmienił chociaż 
cokolw iek  p rzedm io t  j a k  np .  w  K rakow skim  
ku ligu , tyle razy  nas  zach w y c i!  i se rdeczn ie  
zajął. J e d e n  i ten  sam  p rz ed m io t  m a lo w an y  
na  różn y  sposób  w y tw o rz y ć  m oże j e d n o ­
s t ron n ość  i m an ie rę ,  k tó r ą  k ry tycy  p o sąd zać  
g o tow i o b rak  ro zm aito śc i  i p e w n e  u b ó s tw o  
w  tw órczośc i .

P an  G ąsow skijaka  p e jzaży s ta ,  z a w s z e j e s t  
u roczym . Ja k a  szkoda,  że nie m a lu je  w id o ­
k ó w  polskiej ziemi. O b ra z y  pan ó w  A ksen lo - 
w icza  i P rzepiórkow skiego , pan ien  D ulęby  i 
D ziekańsk ie j z a s łu g u ją  na u w ag ę .

R ze ź b ia rz e  nasi w  P a ry ż u  p rz e b y w a ją c y  
nie są  w sz y sc y  na w y s ta w ie  r e p reze n to w an i .  
P a n o w ie  M arcinkow ski i K osow ski w y k a z u ją 

- r  w  r. h :  w  u tw o ra c h  Swtfićl? n o w y  p o s tęp  
w  a r ty s ty c z n e m  udosk on a len iu .  P a n i  Godeb- 
ska, m a łżo nk a  znak o m iteg o  a r ty s ty - rz e ź b ia -  
r za ,  w  P a r y ż u  zam ieszk a łeg o ,  um ieśc i ła  na  
w y s ta w ie  p ięk ną  rzeźbę, n a z w a n ą  « W e z ­
w an ie .  i> P ra c e  p an a  Godebskiego na leżą  do 
n a j lep szy ch .  J e s t  także r z e ź b a 'k s ię c ia  G ie- 
drojcia .

Do w y m ien io ny ch  a r ty s tó w  d o d a ć  je szc ze  
n a leż y  n a z w isk a  p a n ó w  C hełm ińskiego, K a r ­
bowskiego, Roszczews/ciego, Soko łow skiego  i 
B itn e ra  (a rch itek t) ,  ażeby  dać  w y o b raże n ie  
o u dz ia le  P o la k ó w  w  tegoroczne j w y s ta w ie  
p a ry zk ie j .  Z daje  s ię  nam , że śm y  n iko go  nie 
pom inęli .

*
*  *

Z arząd  bardzo  pożytecznego  to w a rz y s tw a ,  
k tó re  p o d  naz w ą  R odzina , u tw o rz o n e  zosta ło  
p rzez  szan o w n e g o  i z a s łu żo n eg o  p a t r jo t ę  
W icherka  og ła sza  w  dz ienn ikach  lw o w sk ich ,  

że  W ik to r  O sław shi z am ieszk a ły  w Paryżu, '  
z w ła sn e j  in ic ja ty w y  ju ż  po raz  d ru g i ,  n a ­
des ła ł  T o w a r z y s tw u  k w o tę  400 re ń s k ic h ,  za 
k tó ry  to d a r  sz lach e tn em u  d aw c y ,  w y d z ia ł  
cen tra ln y  g o rą co  d z ięku je .

*  *
Na os ta tn im  zjeździe  laryngologóiu  f r a n ­

cuzkich  o db y tym  w  k w ie tn iu  1886 r .  w  P a ­
ry żu ,  Dr. B e r in g  z W a r s z a w y ,  w y b r a n y  
w ic e p re z e s e m  sek c j i  g a rd la n y c h  ch o ró b ,  od ­
czyta ł s w ą  p ra c ę  o w ylecza lnośc i o w rz o -  
dzeń  g ru ź l iczy ch  kr tan i  i p o p ie ra ł  s w e  w n io ­
ski sze reg ie m  p re p a ra tó w  m ik ro sk o p o w y c h .  
A nnales des maladies de Coreille, w  n u m e rz e  5 
p rz y z n a ją  tej p racy  n ie zw y k łą  w a r to ś ć ,  z a ­
zn acza jąc ,  że w n iosk i  Dra H e r in g a  zo s ta ły  
p rzez  obecnych  w  zupełności ap ro b o w a n e .

* *
W iener A llgem eine Z e itu n g  dono s i  o n o ­

w y m , n ie s łych any m  g w a łc ie  rząd u  p r u s k i e ­
go , p o p e łn ion ym  n a  P o la k a c h ,  n a  m o cy  b o ­
w ie m  ro zp o rządzen ia  m in is te r ja ln eg o ,  r o z ­
w iązan o  w sz y s tk ie  po lsk ie  s to w a rz y sz e n ia  
w  U n iw e rsy te ta c h  p ru sk ich .

Z d a je  s ię  atoli, że g w a ł t  ten rozc iągn ię to  
na  in n e  p a ń s tw a  n iem ieck ie ,  c z y tam y  b o ­
w iem ^  że d w a  polskie  to w a rz y s tw a  a k a d e ­
m ick ie  w  L ip s k u  : T ow arzystw o b ra tn ie j p o ­
m ocy  i T ow arzystw o literackie  w  L ipsku ,  z o ­
s ta ły  także ro zw iązan e .  W ła d z a  u n iw e r s y ­
tecka  o św iad czy ła  c z ło n k o m , że  w  raz ie  
p o n o w n e g o  zaw iązan ia  to w a rz y s tw a ,  zos taną  
cz łon ko w ie  ich w y d a len i  z u n iw e r s y te tu .

N ikczem ny  to r z ą d , k tó ry  n ie  p o zw a la  
polskiej m łodz ieży  na  w z a je m n ą  pom oc, na 
r a to w a n ie  s ię  w  n ie d o s ta tk u ,  w  b ied z ie  i 
w  c h o ro b ie  i na  k sz ta łcen ie  się w  o jczys ty m  
ję z y k u .

Z ak a z u ją  j a w n y c h  to w a rz y s tw ,  b ę d ą  t a ­
je m n e .

W ien er  Z e itu n g  donosi ,  że k ilkud z ies ięc iu  
P o la k o m , zam ieszk a ły m  w  S z lezw iku  polec i ł  
r z ąd  p ru sk i  w y je c h a ć  z g r a n ic  tego-księz tw a ,  
o d e rw a n e g o  od Danii, J e s t  m iędzy  nimi 
ap tek a rz ,  z a m ie szk a ły  tam od lat 50, k tó r e ­
m u  polecono  ap tek ę  w  c iągu  dni 15 s p rz e d a ć  
i m ias to  o puśc ić .  Z F le n s b u rg a  w y da lon o  
nau cz y c ie lk ę  f r an cu zk iego  j ę z y k a ,  u ro d zo n ą  
w  P a ry ż u ,  z n a zw isk ie m  po lsk iem .

Do W a r z a w y  przyby li  pp. Id. L . D. D r. W .  
i S. s tu den c i  u n iw e r s y te tó w  n iem ieck ich ,  
ro d em  z K ró le s tw a  P o ls k ie g o .  N iem ian o  
w z g lę d u  na  p aszp o r ta  ro s sy js k ie ,  ani też na 
to, że  p r z e r w a  w  stud j a c h  n a d e r  dla  nich. 
m oże  b y ć  szk o d l iw ą ,  w y p ęd zo n o  ich  z N i e ­
m iec  ja k o  P o la k ó w ,  p o d d a n y c h  ro s sy jsk ich .

K m 'jer  W arszaw ski d o n o s i ,  że  w  tych 
dn iach  p rzy b y ła  z P r u s s  do W a r s z a w y  p a r t ia  
s łu g ,  sp ec ja ln ie  k u c h a re k .  B y ł y  one ro d e m  
z K ró lestw a  P olskiego  i z p a ń s tw e m ,  u k t ó ­
ry ch  s łuży ły  w y je c h a ły  za g ra n ic ę  do N ie ­
miec. R z ą d  p ru s k i  uznał że te p o lsk ie  k u ­
chark i m o g ą  b yć  n iebez p ieczne  dla p a ń s tw a  
n ie m ieck iego  i w ydali ł  j e  z g ra n ic  tegoż 
p a ń s tw a .

N iem iecka  R a d a  Z w iązk ow a ,  k tó re j  ro zka ­
zy d y k tu je  B ism ark ,  n ieza tw ie rd z i la  u c h w a ­
lonej p rze z  p a r la m e n t  n iem ieck i w  dn iu  7 
k w ie tn ia  zm iany  § 187 o rg an izac j i  s ą d o w e j .  
W ia d o m o ,  że po s łow ie  po lscy  postaw ili  
w n io sek ,  ab y  w  sąd ach  ję zy k  polsk i miał 
ró w n e  p r a w a  z n iem ieck im . P a r l a m e n t  do 
zyczenia  tego  nie p rzy ch y l i ł  się, n a tom ias t  
uchw ali ł ,  a żeb y  zeznan ia  w  sądz ie  po p o l ­
sk u  czynione , b y w a ły  s p i s y w a n e  po p o lsku  
w  o so bn ym  d od a tk u .  1 na ta k ie  d ro b n e  u s tę p ­
s tw o  R a d a  Z w ią z k o w a  n iezgodz iła  sie P a  
m ię ta jm y  o tem, g d y  m y  b ęd z ie m y  p ra w a  
d y k to w ali .  F o r tu n a  k o łem  się  toczy !

*
*  *

Z as tęp cą  p ru s k ie g o  m in is t ra  s p r a w  w e ­
w n ę trz n y c h  w  kom is j i  przeznaczone j do z a ­
k u p y w a n ia  d ó b r  p o ls k ic h ,  g d y  w sz y sc y  
uczc iw i d yg n i ta rze  odm ów il i ,  zan o m in o w a n y  
zosta ł  ta jny  ra d c a  T e p p e r -Ł a s k i .

★
*  *

P o m n ik  dla H en ryka  D zw onkow skiego, P o ­
laka, k tó ry  w  w o jn ie  o w o ln o ść  i n ie p o d le ­
g łość  W ę g ie r ,  p o le g ł  śm ie rc ią  b o h a te r sk ą  
w  b i tw ie  pod T e th ,  ods łon ię ty  został 13o-o 
cz e rw ca  1886. W z n ie ś l i  go W ę g r z y  sw o im  
kosz tem  wTfeth . D e leg ac ja  z IS tu  cz ło n k ó w  
złożona po jech a ła  z B u d a - P e s z t u  dla wzięc ia  
u d z ia łu  w  tej u roczys tośc i  im ien iem  peszteri- 
sk iego  S to w a rzy sze n ia  p o lsk iego .
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Z B u d a - P e s z t u  d o n o sz ą :  S to w arzy sz en ie  
opieki n ad  H o n w e d a m i uc h w a li ło  o p iek o w ać  
się tak że  P o la k a m i ,  k tó rzy  bra l i  czynny  
udz ia ł  w  p o w s ta n iu  w ę g ie r s k ie m .  N iezdolni 
do p ra c y  H o n w ędz i  n a ro d o w o śc i  polskiej 
o trz y m a ją  dziennie  60 cen tó w , jeże li  byli 
s z e re g o w c a m i lub podoficeram i, oficerow ie  
zaś  1 złr . dz iennie .  U ch w a ła  ta j e s t  g o d n ą  
sz lache tneg o  n a r o d u !

*
Ą i *

W  M antui zm ar ł  n ie d a w n o  L u d w ik  K o ­
siń sk i, ro d e m  z In o w ro c ław ia ,  d ług o le tn i  
w sp ó łp ra c o w n ik  p ism  w ło sk ich .  B a w i ł  za 
g ra n ic ą  blizko ć w ie rć  w iek u .  P i s y w a ł  także 
z W ło c h  k o re s p o n d e n c je  do p o lsk ich  d z ie n ­
ników" w  k ra ju .

W  U dine z m ar ł  na ch o le rę  P o la k  J ó z e f  
C ieptow ski m ed a l ie r .  Została po n im  żona 
w ło szk a  i l iczna rodz ina .  R o b o ty  C iep łow - 
sk iego  znan e  b y ły  i cen ione  w  ko łach  a r t y ­
s ty czny ch  p ó łw y sp u .

*
*  *

Na ju b i le u s z o w e j  w y s ta w ie  o b razó w  w  B e r ­
linie, z n a jd u ją  s ię  n a s tę p u ją c e  po lskie  o b ra ­
zy : J  ■ M a te jk i : Joanna d ’A rc  p rz y  k tó ry m  
g ro m a d y  zach w y c o n y c h  z a t rzy m u ją  s ię ;  
ob rąz  H . S iem iradzkiego  : C hrystus u  M a r ji  
i  M a rty , ró w n ie  p ię k n y  j a k  pop rzed n i ,  a rc y ­
dzieło pełne  w ie lk ie j  w span ia ło śc i  i t r zy  
ob razy  Jó ze fa  B ra n d ta , p rześ liczne  także i 
p ra w d z iw ie  a r ty s ty cz n e  u tw ory .

S z tu k a  po lska  św ie tn ie  w ięc  p rz e d s ta w ia  
s ię w  B erlin ie .

O b razy  trzech  m is t rz ó w  p ro tes tu ją  s w o ją  
do sk o n a ło śc ią  p rz ec iw k o  w y ro k o m  zag ład y  
w y d a n y m  p rzez  B ism a rk a  na n a ró d  po lsk i.

Są je szcze  na tej w y s ta w ie  ładne  o b ra z y :  
M akowskiego, Suchodolskiego  i lia ka ło w icza . 
N iew ierny  j e d n a k  czy to są  P o la c y  czy M o­
s k a l e ?  P ra w d o p o d o b n ie  M osk a le ,  bo się 
p odp isa li  n a  sw o ic h  p łó tn ach  po m o s k ie w -  
sk u .  G d y b y  byli  P o lak am i,  po d p isa l ib y  się 
p rzecież po p o l s k u !

★
*  *

G alicy jsk ie  i c ze sk ie  b a ta l jony  o b ron y  
k ra jo w e j ,  z o s tan ą  zam ien io ne  na b a ta l jo n y  
s t rze leck ie  i o t r z y m a ją  sk u tk ie m  tego  n o w e  
m u n d u ry .

N iew ierny , ćzy s łu żący  w  pospo l i tem  r u ­
szen iu  będą" także  m ieli m u n d u ry .

O rg a n iz ac ja  pospolitego ruszenia  w  A us tr j i  
i w  W ę g r z e c h  u ch w a lo n a  p rzez  R a d ę  P a ń -  

• s iw a  w 'W i e d n i u  i p rzez  S e jm  w ę g ie rs k i  
w  P eszc ie ,  p o d n ie s ie  o g ro m n ie  z b ro jn e  s i ły  
m onarch ii .  S am o p ospo l i te  ru szen ie  w  G a ­
licji , g d y  zostan ie  ca łko w ic ie  z o rg a n iz o w a ­
ne, u tw o rz y  w ie lk ą  siłę. N iew ie rn y  d o k ła d ­
nie ile ludzi liczyć ono będzie ,  z d a je  s ię  nam  
atoli, że s ię  nie w ie le  Omylimy, g d y  p o d am y  
jak o  n a jm n ie jszą  liczbę ga l icy jsk ieg o  p o ­
spolitego  ru szen ia  na sto k i lkadz ies ią t  t y ­
sięcy .

Dla u ła tw ien ia  ćw iczeń  i ru c h ó w  w o j s k o ­
w y c h  w  czasie  w o je n ,  na leża łoby  do k o ­
m e n d y  w pospo l i tem  ru s z e n iu  u ż y w a ć  j ę z y ­
k ó w  k ra jo w y c h .

*
*  *

Dnia 12 cze rw c a  1886 r. nas tąp iło  u r o ­
czyste odsłon ięcie  i p o św ięcen ie  tab l icy  p a ­
m ią tkow ej  ś. p . W ła d ys ła w a  L u d w ik a  A n -  
czyca  w  k ośc ió łk u  S. S a lw a to r a  na Z w ie ­
rz y ń cu ,  n ieda leko  k la sz to ru  N o rb e r ta n e k .  
W  tern p iękn em  m ie js cu  na g ó rze  R  B r o ­
n is ław y  pod  K ra k o w em , szczy t k tó re j  z a j -  j 
m u je  cy tade la  w około kopca  K ośc iuszk i ,  j 
.życzył sobie  A n ez y cb y ć  p o ch o w an y m . Ja k o  j 
poeta ,  p isarz  lud ow y  i au to r  k o m ed j i  w z ię -  j 
tych z życia naszych w łośc ian  A nczy c  polo- j

i żył n ie spo ży te  zas łu g i .  S łu szn ie  s ię  m u  n a ­
leża ł p o m n ik  !

*
*  *

W  kopaln i  N iw ki, obok  h u ty  G ep pe l ,  w e  
w s i  G alm anie, należącej do d ó b r  K rz e s z o ­
w ice  A r tu ra  h r .  P o tock ieg o ,  w y d a rz y ło  się 
w  nocy 2 cz e rw c a  r. b. n ieszczęśc ie ,  w  k r u ż ­
g a n k u  b o w ie m  łączącern szyby  S ta ry ,  Ć w i­
k ła  i P ro k o p  po w sta ł  p o ża r  i j e d e n  szy b  się 
zapad ł .  P r a c u ją c y  w  kopa ln i  d w a j  g ó rn icy  
K aczała  i S m o lk a  zginęli.  T o w a rz y sz e  ich, 
dzieln i g ó rn icy  w  liczbie "27 po b o h a te r s k u  
spuścili  się w  szyby, chcąc  p rz y n ie ść  ta m ty m  
po m o c  lub t ru p ó w  w y d o b y ć  na zew n ą trz .  
G azy  t ru ją c e  postąp ić  im  da leko  nie d o z w o ­
liły, p rzyczem  czte rech pad ło  ofiarą p o św ię ­
cen ia  sw e g o .  P o d a je m y  ich n a z w isk a  ku  czci 
ogólnej : Gąsior, M atusik , P a łk a  i M ulona. 
P rz y b y ł  z K ra k o w a  oddzia ł  s t ra ży  og n io w ej 
p od  k o m e n d ą  s ta rszego  l lk a  i s ie rża n ta  W ó j­
cika. S tr ażacy  ró w n ież  z n a ra żen iem  w ł a s ­
neg o  życia  spuszczali s ię k ilka  razy  do k o ­
p a ln i ,  lecz dzie lność  ich i w y t r w a ło ś ć  nic 
nie w s k ó ra ła ,  p o w ró c ić  m us ie l i  z p o w o d u  
d u szący ch  g a zó w .

K opaln ia  była  j a k  n a jg o rze j  u rząd zo n a ,  
nie by ła  w c a le  w e n ty lo w a n ą  i nie p os iad a ła  
p rz y rz ą d ó w  ra tu n k o w y c h .  Do o d p o w ied z ia l ­
ności p o w in ie n  być p o c iągn ię ty  p e łn o m o c n ik  
d ób r  lir.  P o to ck ieg o  p. S ie g le r  i s a m  w ła ś c i ­
ciel kopaln i .

*

*  *

S P R A W O Z D A N IE
T o w arzys tw a  R obotników  Polskich w L o n d yn ie  

z  nadesłanych  p ien iędzy  na korzyść  w y ­
gnańców , io skutek odezw y z dnia 4  s t y ­
cznia  1 8 8 6 .
N ad es ła l i  P P  . : E .  G e tlo w sk i  z L o n d y n u ,  

10 s z . ;  — II. 10 s z . ;  — H r.  K o ssak o w sk i  
z W a r s z a w y ;  .! £  17 s z . ;  —  B re i te r  et Go. 
z T łum , 2 f r . /  — B lu m  Michał 2 f r . ;  - - B re i ­
te r  Michał 2 IV. 6 c . ;  —  P a w l ik o w s k i  z L o n ­
d y n u  2 £  2 s z . ;  — B ez im ie n n y  z N iem iec ,
1 £ . ;  —  T w o r o w s k i  z T h u n ,  2 f r . ; —  L im a -  

! n o w sk i  2 f r , 4 c. — R a z e m  9 £ .  6 sz. 10 d. 
O trzym ali  za p o k w i to w a n ie m  : P P .  J a n  

K osińsk i  5 s z . ; —  Br. M ark iew icz  4 s z . ;  — 
M. L a s to w s k a  2 £ .  8 sz. (w  trzech  razach) ;  — 
K aro l K itt le r  7 s z . ;  — A nton i B ar te l  1 s z . ;  
—  Jakó b  M uszkiew icz  2 s z . ;  — Al. Zeitz 
17 s z . ;  — J a n  P rzez d z ień  7 sz. 6 d . —-K o sz ta  
odezw y, etc. 19 sz. 2 1 /2  d.

R a z e m  w y d an o  4 £ .  1 i sz. 2 1/2 d.
Z osta je  w ka ss ie  T o w a r z y s tw a  na  da lsze  

zapo m o g i 4 £ . 1 5  sz. 7 1/2 d.
(P o d p i s a n o ) : P rze w o d n ic z ą c y  T o w . ,  T o l-

kem it. — S e k re ta rz ,  M . E k e r t.
'

•l‘  ¥

S P R O S T O W A N I E .
W  ostatn im  n aszy m  nu m erze  z 15 cze rw ca ,  

zd a ją c  sp r a w ę  ż u roczy s to śc i  w  M ontm orency  
21 m aja ,  w c isn ę ło  s ię  p a rę  n iedok ładnośc i ,  
sp ro s to w a n ie  k tó ry ch  j e s t  n aszym  o b o w ią z ­
k iem .

1° Nie ma w  M o n tm oren cy  żad neg o  w s p ó l ­
nego  g ro b u  z b u d o w a n e g o  p rzez  em ig ac ję .  
J e s t  j e d e n  z w ię k sz y ch  na  cm en ta rzu ,  z a k u ­
p iony  n iedaw no  p rzez  S z a n o w n ą  P a n ię  hr. 
Działyńską, za k tó re j  .w o lą  zo s ta ły  złożone 
m iędzy  innemi zw łok i ś. p. T . O liza ro w sk ie -  
go i R zążew sk ieg o .

2° Koszta p rze n ie s ien ia  zw ło k ó w  ś. p. Oli- 
za ro w sk ieg o  z G en til ly  do M ontm orency  były 
pon ies ione  wyłącznie- p rz ez  T ę czc igodną  
P a n ię  i Jej B ra ta  k s ięc ia  W ł a d y s ł a w a  C z a r ­
to rysk iego ,  tudzież T o w a r z y s tw a  H is to ry c z ­
n o -L i te ra c k ie g o  w  P a ry ż u .

NEKROLOGJA

W  P a ry ż u ,  w  m ie szk an iu  p rzy  u licy  P ro -  
ny , nr. 77, zm arła  81 m aja  1886 r .  Ś w ię to ­
sław a  z B orzęck ich  S ienk iew iczów  a, p r z e ­
żyw szy  lat 78. B yła  ona  w d o w ą  po K aro lu  
S ienk iew iczu ,  poecie  i h is to ry k u ,  k tó re g o  
dzieła  w zb io ro w e m  w y d a n iu ,  ju ż  po śm ie rc i  
au to ra ,  w ysz ły  w d w ó ch  tom ach  w  P a ry ż u ,  
n ak ład em  k s ięg a rza  K aro la  K ró l ik o w s k ie g o ,  
s e rd e czn eg o  p rzy jac ie la  i w ie lb ic ie la  tego 
znak om iteg o  m ęża ,  d o b rz e  P o lsce  z a s łu żo ­
n ego .  Z rodzen i z K a ro la  i z Ś w ię to s ła w y  
S ie n k ie w ic z ó w  sy n o w ie ,  z a jm u ją  p o w a żn e  
w  sp o łeczeń s tw ie  s t a n o w isk a .  R o b e r t  S ie n ­
k iew icz ,  p u łk o w n ik ,  w a lczy ł  za  P o l s k ę  w  r .  
1863; A r tu r  S ie n k ie w ic z  j e s t  z a s tęp cą  d y ­
rek to ra  ( s o u s -d i re c te u r )  B a n k u  e sk o n to w e g o  
w P a ry żu  ; na jm ło d szy  zaś  A d a m  S ie n k ie ­
wicz, j e s t  m in is t re m  p e łn o m o cn y m  rząd u  
f rancuzk ieg o  w  Japon i i .  Z w łok i  zm a r łe j  po l­
skiej m a t ro n y  p o c h o w a n e  zo s ta ły  2 c z e r w ­
ca r. b. na  c m e n ta rz u  w  M on tm o rency ,  gdzie  
sp o cz y w a  zm ar ły  p rz e d  la ty  m ąż je j  K aro l  
S ienk iew icz .

ł
P o ś p ie s z a m y  chociaż  nieco późno  z a w ia ­

dom ić  b rac i  n a szych  na e m ig ra c j i  o bo lesnej 
s t rac ie ,  j a k ą  p on iós ł  n asz  ro dak  i w s p ó ł ­
tow arzy sz  w y g n a n ia  p. A lexa n d er  Szte/cert, 
do k to r  p r a w a  i p ro feso r  L e g is lac j i  w  ly ceum  
T uluzkie in .

Matka j e g o  Sab ina  z S ka rb kó w  R u d zk ich  
żona A u g u sta  S z teke r ta ,  b y łego  e m e ry ta  i 
w łaśc ic ie la  d ó b r  z iem sk ic h G u tk o w ic e ,  G rze-  
g o rzew ice ,  C hylina  i S t r a c h o w o  w  K ró le ­
s tw ie  P o lsk iem , rozs ta ła  się z tym  św ia te m  
w  w ie k u  lat, 80, d. 3 k w ie tn ia  r. b. i po cho ­
w a n ą  zosta ła  w  g rob ie  fam il i jnym  na c m e n ­
ta r z u  P o w ą z k o w s k im  w  W a r s z a w ie .

G odna ta m a tró n a m im o "p o d e sz łe g o  w ie k u  
n ie  w a h a ła  s ię  la t tem u  k ilka  o db yć  t rudzącą  
p o d ró ż  z P o lsk i  do T u lu zy ,  d la  w id z en ia  
sw e g o  syna ,  z ap ew n ie n ia  j e g o  losu. i z łoże­
nia m u rę k o p is m ó w  w ażn y ch  j e g o  o jca, 
m iędzy  k tó rem i z n a jd o w a ł  s ię  z a ry s  Dylccjo- 

-narza  h istoryczno biograficznego, k tó ry  pan  
A lexan der  S z le k e r t  w  K ra k o w ie  d ru k u je .  
J e s t  to je d n o  z dzieł n a jc ie k a w sz y c h  i n a j ­
u ży teczn ie jszych  w  naszej l i te ra tu rze ,  k tó re  
m ie jsce  s w o je  zn a le ść  p o w in n o  w e  w s z y s t ­
k ich  b ib l io tekach  p ub licznych  i p ry w a tn y ch .  
T om  p ie rw s z y  zupe łn ie  w y k o ń c zo n y  j u ż  j e s t  
w  han d lu  k s ię g a rs k im  w k ra ju  i z a  g ra n ic ą ,  
a tom d ru g i  j e s t  w  d r u k u  i w y jd z ie  n ie z a ­
w odn ie  p rze d  końcem  b ieżącego  roku .

CIĄG D A L SZ Y  SK Ł A D K I

NA U T R Z Y M A N IE  G R O B Ó W  P O L S K I C H  W  P A R Y Ż U .

P a n  J .  K. K .,  z P o r tu g a l i i   IV. 10 »

P l U W l t W E  PIGUŁKI M I M O M
p .  a r t h a u d  m o u l i n

N ajlep sze  ze ś ro d k ó w  czyszczących  
i p rzec zy szcza jących  k r e w  w e  w sz e lk ich  
s łab ośc iach  z łego p rzy m io tu ,  nadto  
w  zo łzach, l isza jach ,  w y rz u ta c h  s k ó r ­
n ych  i zepsuc iu  k rw i.

S k ład  g łó w n y  w  P a r y ż u  u p. A r th a u d  
Mouliu ap tek a rza ,  30, L o u is  le G ran d .

Le p ro p r ie ta ire -g e ra n t: A .  R E IF F .  

D ruk .  polska A. Reifta, u  rue du Four.


